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Rok założenia 1848. W szystkie prawie
największe i na;wspanialsze

O R G A N Y  w Pc sce
w y k o n a ł a  największa w kraju

Fabryka Organów

ii
w Wl<

Kaliska 17, —  Tel. 209.
Technika intonacla na najwyż­

szym poziomie światowym.
Budowa organów tylko w najlep­
szym gatunku, całkowicie w kra-u, 
z krajowych materjałów i na naj­
dogodniejszych warunkach apłaty.

P. A lbert Thom as,
U niw ersy te t Jag iellońsk i obdarzył dzi­

siaj ty tu łem  d o k to ra  honoris causa jednego 
z najużyteczniejszych praw ników , jacy  sto­
ją  n a  czele zorgar. zowartego po wojnie 
w spółdziałania narodów . M arszałek Foch 
i generał L erond, k tó rzy  od te j sam ej 
W szechnicy otrzym ali d o k to ra ty  honorowe, 
rep rezen tu ją  d la  nas Polaków  potężne, ale 
groźne i  krw aw e narzędzie, jakiem  n a  u słu ­
gach pokoju i spraw iedliw ości by ła  i je s t 
arm ja francuska. P. A lbert Thom as k ieru je  
m iędzynarodow ą organizacją, k tó ra  do  sp ra­
w iedliw ości i pokoju  d ąży  zapom ocą pro­
p ag an d y , w ym iany zdań, rozszerzania wie­
d zy 'sp o łeczn e j, budzenia sum ienia w rzą ­
dach i narodach , organizow ania opinji m ię­
dzynarodow ej. K ażda z 24 uchw alonych 
przez M iędzynarodow ą K onferencję P racy  
K onw encji o ochronie p racy  je s t w ynikiem  
niezm iernie długich zabiegów  i dyakusyj, 
a  każda  niem al z uzyskanych od rządów 
263 ra ty fik acy j tych umów została u zy sk a ­
n ą  dzięki naciskow i, a  bardzo często i oso­
biste j in terw encji D yrek to ra  B iura p. A l­
b e r ta  Thom as‘a, N ajm łodszy d o k to r praw  
honoris causa U niw ersy tetu  Jagiellońskiego 
je s t nie ty lko  duszą i m otorem  działalności 
M iędzynarodow ej Organizacji P racy, ale jej 
m oralnym  dyk ta to rem . Nie rozporządza 
w  M. O. P. żadnem  stronnictw em , spo tyka  
się n a  je j kongregsach  z ostrą k ry ty k ą  nie­
daw nych swoich tow arzyszów  party jnych , 
m usi w  kom isji finansow ej Ligi N arodów  
w alczyć o każdą  podw yżkę budżetu, a  p rze­
cież i na R adzie i n a  K ongresach i w  ko­
m isji przeprow adza sw ą wolę. Przedsiębior­
cy  i  n iek tó re  rządy  p a trzą  z niepokojem  
n a  rozszerzający się szybko zakres działa-' 
n ia  M iędzynarodowego B iura P racy  i na 
przygotow ującą sie w  tej kuźni nowe k o n ­
w encje ochrony robotników , ale oprzeć się 
n ie  m ogą sile argum entacji, w iary  i zapału 
D y rek to ra  i nastro jen i opozycyjnie u  siebie 
w domu —  d a ją  się w Genewie porw ać a t­
m osferze społecznych reform  i wielkich, 
ogólnoludzkich dążeń, ja k ą  roztacza na­
około siebie i sw ej in sty tu c ji p. A lbert 
Thom as.

D ew izą M. O. P. je s t p raca dla pokoju 
przez 'szerzen ie  spraw iedliw ości społecznej, 
t. j. przez zm niejszenie w  świecie tych  bak­

cyli niezadow olenia i nienaw iści, k tó re  
u trzym ują organizm y społeczne w stanie 
gorączkow ych podnieceń, rodzących lub 
u łatw iających  w ybuch wojen. Samo już ze­
branie 55-ciu państw  do wspólnej pracy 
nad  usunięciem  krzyw d społecznych stw a­
rza atm osferę pokoju, zbliża narody  do s ie ­
bie, w ysuw a na  plan pierw szy to , co jest 
w spólną tro sk ą  i w spólnym  interesem  całej 
ludzkości. Nic dziw nego, że in sty tu c ja  g e ­
new ska je s t znienaw idzona przez kom uni­
styczną  M iędzynarodów kę i najzaw zięciej 
przez n ią  zwalczana.

N adając d o k to ra t panu  A. Thom as ucz­
cił U niw ersy tet nasz zasługę i pracę nie- 
ty lko  znakom itego d y rek to ra  B. I. T., ale 
i w ielkiego przyjaciela Polski. P . Thom as 
już w  roku  1916, gdy  baw ił w misji fran ­
cuskiej w Rosji, in teresow ał się żywo sp ra­
w ą Polski, jak  o tern wspom ina Paleologue 
w  sw ych pam iętnikach. W Polsce wolnej 
baw i nie po raz p ierw szy i w spółpracę Po­
laków  w M. O. P . ceni w ysoko.

M iędzynarodow a organizacja p racy  pow ­
sta ła  z in ic ja tyw y k a to lik a  szw ajcarskiego 
Decurtinsha i socjalisty  F av o n a , k tó rzy  w  ro ­
ku  1887 przeprow adzili w  parlam encie 
szw ajcarskim  w niosek o zw ołanie pierwszej 
konferencji państw  w  spraw ie ochrony p ra­
cy. K onferncję tę  zwołano, ale na in ic ja ty ­
wę Niemiec, w  roku  1890. W  16 la t  później 
kongres w Bernie uchw alił dwie ważne 
konw encje o zakazie p racy  nocnej kobiet 
i używ ania białego fosforu. W  roku  1914 
m iał się zebrać now y kongres w  Bem ie, 
udarem niła  go wojna.. Pokój w ersalski 
stw orzył wreszcie s ta łą  'o rgan izac ję  w  Ge­
newie d la  m iędzynarodow ej ochrony pracy 
i n a  je j czele postaw ił socjalistę Thom as‘a 
Choć socjalista , um iał jednak  D yrek to r po­
zyskać sym patję różnych obozów w  takim  
stopniu, że na  kongresie  ostatn im  chrześci- 
jańsko-społeezni działacze Pauvels, Serra- 
rens i A m elinck oraz faszy sta  R ossoni sk ła­
dali m u publiczne w yrazy  uznania. Uniwer­
sy te t Jag ie llońsk i uczcił dziś napraw dę nie­
pospolitego człow ieka.

 ooo-----
KOMU PRZYSŁUGUJE MEDAL ZA WOJNĘ 

1918—20?
Warszawa 9/10. (Telef. wł.). „Monitor Pol­

ski podaje roporządzenie rady ministrów o

po n a jtań szych ce-' 

nacn f a b r y c z n y c h  

w w ielkim  w yborzePolecamy!___
Lin o le u m , C e ra ty ,  D y w a n y  wełniane i pluszowe 
Chodniki,  Kapy na łóżka, Koce i Pledy,  N a r z u t y ,  
Firanki,  P o r t j e r y ,  C h o d n i k i  k o k o s o w e ,  
P ł a s z c z e  g u m o w e  i i m p r e g n o w a n e

PRZEMYSŁ-LINOLEUM

Kraków, Rynek 10.
Warszawa, Marszałkowska 143. —  Bielsko, Wzgórze 20 

50  własnych składów.

Rozłam w P. P. S. lada chwila.
SOCJALISTYCZNY „PRZEDŚWIT1' PRZECIW SOCJALISTYCZNEMU „ROBOTNIKOWI".

Warszawa, 9 października. (Telef. własny). 
„Wieczór W arszawski11 podaje sensacyjną wia­
domość o nadchodzącym rozłamei PPS. Rozłam 
ten jest kwestją już tylko godzin. Mianowicie 
we środę po południu ma się ukazać

nowe pismo socjalistyczne „Przedświt", 
które wydaje grupa, pifeudczyków. W komisa­
riacie rządu został „Przedświt" zarejestrowany, 
a jako odpowiedzialny redaktor figuruje Dr

Stępniewski, lekarz Kasy Chorych, członek' 
okr. warsz. PPS. „Przedświt" m abyć skiero­
wany przeciwko „Robotnikowi". We środę 
zbiera się Centr. Kom. Wykonawczy na nor­
malne posiedeznie środowe i zajmie się sytua­
cją. Jeden z przywódców PPS. zapytywany 
przez „Wieczór Warszawski" wyraził się, że 
C. K. W. nie pozostaje nic innego, jak wyklu­
czyć Jaworowskiego z partji.

ustanowieniu medalu pamiątkowego za wojnę 
1918—20. Prawo otrzymania medalu służy tym, 
którzy: jako żołnierze polegli lub byli ranni, 
albo zmarli skutkiem choroby; przez 3 consj- 
mniej miesiące pełnili służbę w formacjach li- 
njowych; conajmniej 5 miesięcy pełnili służbę 
czynną; osobom cywilnym o ile współdz dały  
z wojskiem w polu lub zmarły skutkiem choro 
by, nabytej przy współdziałaniu z wojskiem; 
o ile conajmniej przez 5 miesięcy współdziała­
ły w służbie sanitarnej lub duchownej; o ile co­
najmniej przez 9 miesięcy niosły pomoc sani­
tarną żołnierzom, względnie współdziałały z woj 
skiem w kraju dla zabezpieczenia mienia woj­
skowego. Medal będzie nabywany na  koszt 
własny.

Warszawa. (Telef. wł.) Do całego szere­
g u  niepomyślnych objawów w sytuacji g o ­
spodarczej w e wrześniu przybywa uderza­
jący spadek oszczędności. W edług obliczeń 
suma oszczędności spadła w PKO. we wrze­
niu o  1,300.000 zi.

Warszawa. (Telef. wł.) Preliminarz bu­
dżetu uchwaony przez Radę gabinetową na 
rok 1929 30 obraca się po stronie docho­
dów w granicach 2.808 miljonów zŁ, w  w y­
datkach zaś wynosi 2.656 miljonów, plus 
145 miljonów na urzędników.

0 surową karę na Kowalskiego,
— Warszawa. 9 10. (Teł. wł.) W Płocku n* 
posiedzeniu wtorkowem przemawia! prokura­
tor, który domagał się surowej kary. Stwierdził 
on brak okoliczności łagodzących, brak jakiej­
kolwiek skruchy i nieprzyznawanie się do wi­
ny, jakkolwiek świadkowie winę udowodnili. 
Prokurator stwierdził natomiast u Kowalskie­
go okoliczności obciążające.

-o : o-
Warszawa 9/10. (Telef. wł.). W najbliż­

szych dniach ma pojawić się książka Trockie­
go pod tytułem „Prawda o sytuacji w Rosji". 
Trocki napisał książkę na zesłaniu. .Wydawni­
ctwo państwowe sowieckie w Moskwie w ylało  
książkę, ale przed ukazaniem się jej na półkach 
księgarskich, Politbiuro nałożyło na nią kon­
fiskatę, Jeden z egzemplarzy dostał się jednak 
do Niemiec i zostanie opublikowany^
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0 czc^ipiszą lani?...
Opozycja P. P. S. dawniej a dziś.
„ Piaist W ielkopolski1* w skazuje na różni­

ca m iedzy opozycją 'socjalistów  przed kilku 
la ty  a  dziś. Dawniej, za rządów  d em okra­
tycznych  stronn ic tw  praw icy  i centrum , 
k rzyczeli •wciąż, żp „b u iżu az ja“  i „ rc a k tjd "  
chce zdusić dem okracją  i w zyw ah niem al 
do rew olucji.

,.Jak rząd W ito a skonfiskował raz na 
ppół roku jakąś gazetę, to szafy rozdzierali, 
ie  gnębi się wolność słowa. Ja k  Piast wy­
stąpi! z wnioskiein o zmianę konstytucji,

’ nie naruszając w najmniejszym - stopniu 
praw ludzi, to alarmowali, żc idzie fa­
szyzm.

t A dziś? Przedstawiciele „żubrów” sie­
dzą w  rządzie, w Sejmie pełno hrabiów 
i  książąt, konfiskaty gazet na porządku 
dziennym i publiczna zachęta ze strony ob-

1 szarników do ro-zpędzenia Sejmu, wprowa­
dzenia monarchji i rządów absolutnych.

W tych warunkach część socjalistów 
skłania się do opozycji przeciw rządowi, 
cześć jednak z pośród tych, co lubią, być 
obok ,.wielkiego ołtarza11 oświadcza się za 
poparciem w dalszym ciągu obecnego rzą­
du, oczywiście poparciem po cichli".

G dyby przed  k ilk u  la ty  s tronn ic tw a  
um iarkow ane w ysuw ały  n a  a ren ę  po litycz­
n ą  p rzedstaw icieli m ag u ate rjl i  rozw ażaiy  
m ożliw ość u s tro ju  „cPzarystyczineigo“ lub 
m onarchistycznego , socjaliści w zyw aliby 
conajm m ej do s tra jk u  generalnego. Teraz 
zachow ują  isię stosunkow o spokojnie. B y ­
ło b y  dobrze, g d y b y  to  było dowodem  wy- 
rzeczem la 'się  p rzez PPS. m etod te rro ry s ty ­
cznych, g dyby  m ożna by ło  w ierzyć, że 
w  przyszłości nie będą  w ychodzić n a  ulice 
„m ilicje1* P P S . i n ie będzie generalnych 
stra jków . A le PPS . do tak iego  s topn ia  d o j­
rzałości po litycznej jeszcze nie doszła. Mó­
w i te raz  o uczciw ości w  w alce politycznej, 
poszanow aniu  K onsty tucji, praw orządności, 
ale  to  w szystko  raczej ze strachu , n 'ż  ze 
szczerego przekonania.

Pos. Towarnicki a Stronnictwo Chłopski
„G łos P raw d y 11 s ta n ą ł w  obronie posła 

H en ry k a  Tow am ickipgo tw ierdząc, że ze 
S tronn ic tw a Chłopskiego w ystąp ił dlatego, 
że by ł zaw sze p ilsudczykiem . W ynikałoby  
z  tego, że w S tronnictw ie Chłopakiem wzię­
ły  g ó ię  p rąd y  opozycyjne i że p. T ow ar­
n ick i pow iększy szeregi obozu „sanaey j ■ 
n ego“ .

P . T ow arn ick i już zapewne d a w n ie j 'ź le _ 
się  Czul w  S tronnictw ie Chłopskiem  Z arzu­
cano mu, że m an d a t sobie kupił. T a k  np. 
„P rzy jaciel Ludu**, pismo nie grzeszące co- 
p raw d a  praw dom ów nością a le  znające róż­
no  tajem nice chłopskiej lew icy, p isał w dttku 
22 k w ie tn ia  b. r.:

„Nastręczył Towarnickiego na posła 
były poseł Bryl, podobnie jak tenże p. Bryl 
ubrał piastowców w roku 1922 w słynnego 

i senatora Hammerlinga. Tysiące dolarów,
| które dostarczył p. Towarnicki na fundusz 

wyborczy zostały rozdzielone w połowie 
na agitację dziesiątki w Małnpolsce, a dru­
gą połową rozporządzał zarząd główny 

I (poseł Wrona) w Warszawie.
Drugim dostarczycielem funduszów wy­

borczych Stronnictwa Chłopskiego był dr 
Miklaszewski z Warszawy, również szero­
ko znany z wszelakich ingresów  zarówno 
w  Maiopolsce, jak  i w Warszawie, Tego 
dra Miklaszewskiego wciągnął do senatu 
z województwa lwowskiego poseł Andrzej 
Pluta, który figurował na pierwszym miej­
scu hsty  Nr 10, ale następnie zatrzymał 
n. P luta m andat poselski, a senatorstwo 

■ oddał według umowy dr. Miklaszewskiemu 
z drugiego miejsca11.

Poseł P lu ta  posiał sprostow anie, ale 
„P rzy jaciel L ud u “ sw e za rzu ty  p o d trzy ­
m yw ał.

ŁAZIENKI
u m y w a ln ie ,  k i e z e f y ,  u r zą dzen ia  
w odo c ią go w e  i g a z o w e  ooleca

J. M  E l  S  E L S
ZAKŁAD INSTALACYJNY

Kraków, ul. Karmelicka 3.

Fiasso organizacyjne B. B.
Tendencją B. B, jest stworzenie wielkiego 

obozu politycznego, któryby z czasem wyeli­
minował z żyria państwowego dotychczasowe 
partje, a przynajmniej tak je osłabił, ty  wpły­
wu na  politykę państwa i jego wewnętrzne ży­
cie nie miały. Ku temu celowi zdąża B. B. 
dwiema drogami. Jedną z niob jest opanowanie 
administracji politycznej i następnie, poddanie 
jej pod rozkazy Ii. B. (wojewodowie i starosto­
wie na zebraniach B. B.); drugą zaś próby roz­
bijania istniejących organizacyj politycznych g 
społecznych, a tworzenie swoich w ich miej­
sce... Akcja pierwsza postępuje naprzód i od­
nosi sukcesy. Można dziś powiedzieć, że w Pol­
sce niema już żadnego „partyjnego1’ wojewody, 
ani starosty; są natomiast sami ..bezpartyjni’1 
ludzie z obozu B. B.... Lecz, inaczej przedstawia 
•się prawa z akcją drugą: tworzenia własnej 
organizacji Tamta była łatw ą; wymaga bnw'em 
tylko prostego ..ukazu” władz przełożonych i 
niczego więcej. Dla udania, się jednak drugiej 
trzeba czegoś więcej; trzeba przekonania ludno­
ści, że dotychczasowe ..partje11 wszystkie były 
złe, i że złe są wszystkie dotychczas utrzymu­
jące się programy. Trzeba wreszcie możliwie 
jasnego sprecyzowania nowego „bezpartyjne­
go” programu R B

T tutaj działalność B. R, idzie dotąd opo­
rem... Mogą sobie komitety wojewódzkie łub 
powiatowe reklamować w- prasie rządowej 
..zgromadzenia, posłów B- R.11, jako żywiołowe 
manifestacjei ludu i podawać olbrzymie cyfry 
uczestników, którzy w nich mieli brać udział. 
hJo jednak śWlzi życie polityczno kraju, wjp, 
że dotąd B. B. nie stworzyło żadnej nowej, 
własnej organizacji politycznej; a jeśli dotąd 
niei stworzyloj to można wogóle wątpić, czy kie 
dykolwiek stworzy.

Nic lepiej powodzi się B. B. z przygotowy­
wanym nowym „ruchem zav odowym”... Na te­
renie organizacyj rolniczych podjął R. B. stara­
nia o zlanie się wszystkich związków: i drob­
nych i wielkich rolników. Te jednak — zresztą 
zdrowe i uznania godne —< usiłowania psują 
klasowo-chłopscy politycy z ..Wyzwolenia11 i 
„Stron. Chłopskiego11... Na terenie znów orga­
nizacyj robotniczych rozpoczął B. B. prace nad 
stworzeniem nowych związków zawodowych, 
które nazwano „Federacją Pracy” Pokazuje 
się jednak, że i ta  praca nie idzie. W B B. nie 
ma ani ludzi przygotowanych óo pracy na tere 
nie robotniczym, ani nie wie się, czem właści­
wie ta  ..Federacja11 ltyć powinna: narzędziem 
rządu, czy jeszcze j p'dną pół-rewolucyjną orga­
nizacją zawodową. Na razie markuje -się „p n  
cę zawodową1* Federacji przez -obiecywanie ro­
botnikom boryslawskim „gruszek na wierzbie”, 
a przez próby stworzenia organizacji tytoniow- 
ców. I  na fem koniec!

Na ogół zatem można powiedzieć, ż? praca 
organizacyjna B. B. wykazuje na razie zupeł­
ne fiasco. Czemu to przypisać?

Przypit-ać należy tej prostej prawdzie że 
warunkiem istnienia wielkich ruchów no Ii tycz­
nych i społecznych jest pewien program kon­
kretny dążneści i reform. B. B takiego progra­
mu dotąd nie ma i nawet nie myśli o nim. Ma 
jedną tylko ideę: naprawy ustroju w kierunku 
wzmocnienia władzy wykonawczej. Ale i w tej 
prawie — jak  wiadomo — programu nie °'WO 

rzył. Zamiast programu ma jedno nazwisko, i 
za to lazwisko kryje się B. B pytany o pro­
gram. To jednak nie wystarcza, zwłaszcza,

kiedy się pokazuje, że posiadacz tego wielkie­
go nazwiska toleruje zasadnicze sprzeczności 

programowo i ideologiczne w swoim obozie... 
Ostatnie dni ilustrują to twierdzenie paroma 
ciekawemi faktami.

Ziemiańska, część obozu B B odgrywająca 
dziś pierw.-/,orzędną rolę w tym obozie, bo rolę 
mózgu i kieszeni, pronadzi śmierte'ną kampa- 
nję o dostosowanie go.-podarczo-spokcznej po 
li tyki do potrzeb wielkich właścicieli ziemskich 
i przemysłowców (niemorjal krakowskiej Pra­
wicy Narodowej” ffia min. skarbu, wołanie o li­
kwidację ustawodawstwa socjalnego i t. d.)„ 
..Federacja Pracy11 zaś w świeżo wydanej ode­
zwie takie sobie stawia cele:

„Kontrola organizacyj zawodowycji kia 
sy pracującej nad produkcją, celom jej pod­
porządkowania interesom faństmra i ma.s 
pracujących. Udział w kierownictwie produk 
cją. a w następstwie jego opanowanie przez 
organizacje zawodowe caloj klasy pracują­
cej. "Rzetelna, solidna, codzienna p zą fs jM ii 
przygotowaniem klasy pracującej do ocze­
k u j ą c e j  ją wielkich zadań i obowiązków, tak, 
aby przejście od dzisiejszego ustroju gospo­
darki kapitalistycznej do ustroju pracy wy­
zwolonej w uspołecznionych warsztatach pra 
cy odbyło się bez katastrofy państwowej i 
gospodarczej”.
Z celami, które odpowiadają np. Cli. Z. Za­

wodowym. mieszają »ię tu cMe najwidoczniej 
socjalistyczne. jak „uspołecznienie warsztatów 
pracy11, jak „opanowanie” przedsiębiorstw przpz 
,.klasę pracującą 1 (tendencja porzucona dziś na 
wet przez większość socjalistycznych związków 
zawodowych!... Jakże więc rozumieć fakt. że 
„Federacja Pracy11, stawiająca sobie takie cele, 
należy ćk> jednego obozu z organizacjami zie­
mian, domagającymi się nawrotu do zupełnego 
„liberalizmu gospodarczego11?

A teraz drugi fakt podobny... B. B. licz" 
obecnie na frakcję posła Jaworowskiego w P. 
P. R. i na to, że przy jej pomocy uda się rozbić 
obóz socjab-fyczny. Pos. Jaworowski jest od 
pewnego czasu pupilem organow konserwatyw 

"h. Cóż jednak powiedzą, ziemianie z B. B.. 
gdy sobie w- „Robotniku” przeczytają następu- 
’acy ustęp z mowy posła, Jaworowskiego, w y­
głoszonej w Warszawie w .dzień młodzieży ro­
botniczej11 7 b- m„

„Od dawna — mówił pos. Jaworowski— 
biała rewolucyjne ogarniają coraz szersze 
warstwy społeczne. Z każdym pokoleniem 
zaostrza się czerwień naszych sztandarów, 
nrad rewolucyjny wzmaga się coraz bar­
dziej. Idźcie dalei od nas. miejcie wiecej od 
nas edwagi. Życzę wam, byście otrzymawszy 
Polskę niepodległą, zostawili waszym synom 
pGlske socjalistyczną. Życzę wam, byście do 
czekali się czerwonych sztandarów na 1 Ra­
dą Miejska i Sejmem. Rewolucjonizujcie się, 
bądźcie mocni i śmiali! 'Oklaski)11.
„Idźcie dalej”, niż P. P  S.l „Rewolucjoni­

zujcie się11, — zostawcie po sobie .Polskę -ocju 
listyczną11. — Takie wskazania młodzieży ro­
botniczej rzucał „rządowy” socjalista11, sprzy­
mierzeniem B. B., upatrzony wódz lewego odła­
mu B. B.

Ozy z tego chaosu pojęć i programów może 
oowsfać jednolity obóz polityczny B. B.? Ohy 
ba nie! Tembardziej. że nie widać żadnych do­
środkowych teudencyj. ale same tylko odśrod­
kowe W. Z.

Spokojne manifestacje w Wiener Neustadt
SUKCES RZĄDU KS. SEIPLA.

Telefon Nr. 163. 675

Zamachy i walki, zapowiadane na parę ty­
godni naprzód, zazwyczaj nie dochodzą do skut 
ku lub nie udają się. Gdjtyy w r. 1922 Masso- 
lini z góry zapowiadał, że pomaszeruje na 
Rzym, celem obalenia rządu, zapewne nie od­
niósłby tak łatwo zwycięstwa Gdyby przywód­
ca Heimwehrty dr. Steicila miał był istotnie — 
jak twierdzili socjaliści — zamiar urządzenia 

-.szu na W iedeń", to na.newno nie zdołałby 
swego planu wykonać. Ale dr. Steidle nie miał 
wcale tak  śmiałych zamiarów. Oddziały Keirn- 
wehrty jechały do W. Neustadt bez broni i nie 
zamierzały atakować socjaldemokratów, k*órzy 
również okazali pewną ustępliwość. Zgodzili się 
mianowicie na propozycję, by ich bojówki gro­
madziły się w innej części W. Neustadt i urzą­
dziły demonstrację dopiero . po manifestacji 
Heimwehrty.

Najwięcej jednak dla zabezpieczenia spoko­
ju zrobił rząd. Możo naw et przesadził w gorli­
wości. Do Wiener Neustadt ściągnął póltrzecia 
tysiąca wojska i drugie tyle policji. Środkową 
część miaMa w nocy z soboty na niedzielę zam 
knięto szczelnie i poddawano przechodniów śev 
siej kontroli. W yloty ulic, prowadzących do 
. H auptplatzu11 zamknięto t. zw. „konikami hiaz 
pańskierm”. połączonemi gęstemi linjami drutów 
kolczastych. W kilku miejscach biwakowały 
przy karabinach maszynowych oddział/ żo'm a­

rzy w stalowych hełmach, a kuchnie polowe roz 
woziły posiłek. Wiener Neustadt wyglądało ja \  
twierdza gotująca się do odparcia, ataku.

W pociągach, zdążających do W. Neustadt 
żandarmerja wyłapywała komunistów, którzy 
dość licznie jechali na miejsce manifestacyj. 
spodziewając się, że sprowokują krwaw^ star­
cie obu stron, Heimwehrty i SchutzbumTu, 
w którem Dotem oni bedą tym trzecim, który 
korzysta. Policja udaremniła jeanak te zbrod­
nicze plany, aresztując wielu agentów III. Mię­
dzynarodówki z Wiednia i z zagranicy, bo i ta ­
cy się znaleźli.

W samym Wiedniu przedsięwzięto również 
środki ostrożności. Garuizon był wzmocniony, 
straże policyjne liczniejsze Wiedeńczycy przez 
całą, niedzielę oczekiwali w naprężeniu na wia­
domości z W. Neustadt.

Tymczasem w tern W. Neustadt nie działo 
się nic nadzwyczajnego. Najpierw zebrań się 
członkowie Heimwehrty w liczbie kilkunastu 
tysięcy i sformowawszy pochód, pomaszerowali 
na Hauptplatz, witani życzliwemi okrzykami 
ludności. Potem wrócili na Turnplatz, gdzie po 
nabożeństwie, przemawiali wiceburmistrz dr. 
Meikner przywódcy Heimwehrty dr. Steidle 
i d r Prfiemer. Obaj podkreślali, że zadaniem 
Heimwehrty jest obrona przed socjalistycznym 
terrorem.

W południe na ten sam Hauptplatz zaczęły 
wkraczać z innej strony oddziały socjalistycz­
nego Schutzbund'u. Mówcy Socjalistyczni tw ier 
dzili, że austrjacka socjaldemokracja stoi na 
straży demokracji i odeprze każdy zamach . fa­
szystów”. Po defiladzie socjaliści odmaszero- 
wnli w kierunku dworca. Członkowie fleim- 
wehity odjechali już wcześniej po- agami, przy 
gotowanemi na bocznym dworcu. O godz. 6 
po poludn.u Wiener Neustadt miało juz zupeł­
nie normalne oblicze.

Obie strony głoszą, że są zadowolone. Racja 
liści twierdzą, że „klasa robotnicza’* zamauife- 
srowaia-swą wolę walki z „faszyzmem” i swą 
silę. Istotnie w demonstracji socjalistyczne! bra 
lo udział trzy razy tyło ludzi, co w manife.-tacji 
Heimwehrty. Ale na lo przywódcy prawicy od 
powiadają, że wcale nie mieli zamiaru groma­
dzić w W. Neustadt całej swej organizacji. A" 
przytem oddziały Heimwehrty choć mniej licz­
ne, były leniej wyćwiczone. 7 października nie 
ujawnił w :ęe „słabości” Heimwehrty, jak twier­
dzi prasa socjalistyczna. Przeciwnie, raczej 
przywódcy Heimwehrty mogą się uważać za 
zwycięzców, zwłaszcza, że dzięki reklamie, ja­
ką jej zrobili socjaliści, stała się glosną w ca­
łym święcie.

Najhardziej zadowolonym może być rząd. 
Nie ustąpił on przed terrorem socjalistów, nie 
zakazał manifestacyj. Ks. Seinel nie uląkł się 
pogróżek i udowodnił, że potrafi w Austrji a* 
trzymać, spokój be!z obcej pomocy, którąby mu 
może chętnie dali sąsiedzi. ale oczywiście nie 
bezinteresownie. Wielkie dzienniki światowe 
podnoszą z uznani°m. że Austrja ma kanclerza, 
który umiejętnie steruje nawą państwa. Poka,- V 
zało się, żę jednak rząd umie utrzymać, porzą­
dek i samoobrona partrj niesłychanie niebez­
pieczna i kosztowna, jest zbędną. I dlamgo te- 
raz ks. Sej.pel podejmuje pracę nad przeprowa­
dzeniem „wewnętrznego rozbrojenia11.

Zjazd księży w Ikulineach
a spółpraca z rządem.

W dn. 12 września, odbyło 'się w Mikuliń- 
cach koleżeńskie zebranie duchowieństwa de­
kanatu trembowolskiego. na. którem przyjęto 
dwie rezolucje w sprawie stosunku do rządu 
i do E. B«F dla którego władze rządowe chcą 
za wszelką cenę pozyskać współpracę ducho­
wieństwa. Rezolucje te w .pewnych szczegółach 
zniekształcone dostalc „się, za. pośrednictwem 
P. A, T. na łamy prasy a prasie rządowej da­
ły sposobność do twierdzeń, jakoby duchowień­
stwo fremibcweUkie opowiadało się bezwarun­
kowo za. rządem i za, współpracą z B. B, 
W związku z tein od uczestników zebrania 
w Mikulińcaoh otrzymaliśmy pismo następu­
jące: |

„Duchowieństwo dekanatu Treir.bowelskie- 
go uprasza „Glos Narodu 1 o sprostowanie nie­
ścisłych wiadomości, jakie okazały się w pia- 
sie odnośnie zarówno do charakteru i okolicz­
ności zebrania Księży w Mikulińcach jak i tre­
ści powziętych na niemi rezolucji, których’ 
brzmienie zostało niedokładnie poaane, przez 
co ich istotny sens został zmieniony.

W szczególności zaznaczamy, że zjazd 
Księży w Mikulińcach nie miał żadnego urzedo 
wego mb pćioficjalnego cnarakteru, gdyż na 
zjazdach oficjalnych duchowieństwa nie są 
i nie mogą być oczywiście nigdy poruszane ża­
dne sprawy mające związek z zagadnieniami 
politycznemi. Odnośny <Ąa> ,d miał jedynie i wy­
tycznie charakter czysto koleżeńskiego i towa­
rzyskiego zebrania, okoiicznych Księży, celem 
wysłuchania odczytu prof. Mazura o kom*cz- 
uości współpracy wszystkich patrjbtycznych 
czynników, a. więc przedewszystkiem polskie­
go duchowieństwa z p :t zynamami rządor-emi 
dla dobm Ojczyzny i wzmocnienia, jej podstaw. 
Dwie rezolucje przyjęte zgodnie przez obecnych' 
na zjeżdzie Księży w Mkuiiricach idą. po linji 
wzajemnej w.-półpracy w swej treści rozpada­
ją  się one na zasadniczą i praktyczną. Pierw­
sza z nich —• podstawowa opiera się dosło- 
iv,nie na znanych oświadczeniacn XX. Kardy­
nałów: Pryma-a Hlonda i Katowskiego, druga 
zaś praktycznie normuje problem współdziała­
nia. W swem doslownem brzmieniu opiewają 
one:

„Świadomi z jednej strony, że w szeka wła­
dza od Boga oochodzi, a z drugiej czując się 
dobrymi synami Ojczyzny, zgodnie z naszem 
posłannictwem jako kapłanów i obywateii po­
wołując się na oświadczenie XX Kardynałów 
Prymasa Hlonda i K atowskiego oświadczamy, 
że: 1) Pragniemy harmonijnej współpracy
z rządem i wszystkiemi władzami Faństwowe- 
mi i chcemy zgodnie z niemi pracować aia 
dobra Ojczyzny, nie wchodząc w politykę par­
tyjną — licząc zarazem na wzajemna współpra- 
cę Rządu z Kościoiem w duchu katolickim.
1 że 2) na terenie swoich parafji gotowi je­
steśmy w myśl powyższego założenia współpra­
cować z organizacjf B. B. i poprzeć czynnie je­
go zamierzenia w miarę miejscowych waawęu
ków“. * —ty

Z powyższego oświadczenia wynika,:
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J ia  xie»iiiac ; 'Mz&itel1-d — te  zebranie w MikuiińcacE było ze­
braniem towarzyskiem, że więc skutkiem tego 
jego postanowień i uchwał nie można, trak to­
wać jako enumiciacii polityczne! duchowień­
stwa trembowelskiego;

2-o   nawet z tern zastrzeżeniem uchwała
w liikuKń ac h  o gotowości do ■współpracy 
z rządem zawiera jeden zaradni czy warunek. 
Uzależnia bowiem tę  w spółpracę od tego, czy 
p o lic k a  rzą io w a  będzie „w  duchu katolickim " 
prow adzon-. Może więc być przerwana, jeśli 
rząd nie naruszy katolickie podstawy państwa.

3-0 — gotowość do poparcia B. B. tłóma- 
ozy się specjałuemi warunkami w Malopolsce 
Wsch., k tóre nie istnieją w centralnych woje­
wództwach.

Vutum nieufności dla sen. Rollego.
Otrzymaliśmy następujące pismo: Zebrań'

w <łn. 30 września b» r. członkowie „Kongrega­
cji Mężczyzn Katolickich" w Krakowie w licz­
bie ponad tysiąc osób uchwalili:

jako prawdziwi Polacy-katolicy, wyrazie 
votum  nieufności, p. senatorow i inż. Karolowi 
Rollem u, ze względu na to, że na ostatniej se­
sji Senatu dnia 22 czerwca, roku 1928 głoso­
wał przeciw okólnikowi dr. Bartla o religijnem 
wychowaniu młodzieży, a połączył się z obo­
zami wrngiemi Kościołowi Katolickiemu. W y­
chowani z  pokolenia w  pokolenie w zasadach 
w iary  kato lickiej ptoępiam y surowo postąpie­
nie p. senatora inż. K arola Rollego. Postępo­
wanie jego i jego towarzyszy prowadzi do roz­
bicia naszych rodzin, a tem samem i naszej Oj­
czyzny.

Zycie kulturalne
w pclsklm Cieszynie.

Słabe tętno tutejszego życia kulturalnego 
tłumaczy się... granicą, jaka rozdarła miasto... 
Niweluje tę granice fatalną braterstwo, jakie 
łączy czeski Cieszyn, w przerażająco v ięk- 
ś-zym procencie polski, z... polskim, gdzie znów 
do znudzenia słyszy się niemiecki język, jaki 
tu  brzmi mowa Bismarcka. Nie boimy się je­
dnak o polskość Śląska, bo polska kulturalna 
praca szerzy wiarę w jego polskość.

Bramy teatru noszącego do dzisiaj napis 
„Deutsches Th pater" r< zwarto w dniu 5 paź­
dziernika, a  grupa artystów  katowickiego te a ­
tru , zagrała: „Gyda“ Corneuka-Wyspiańskiego, 
deklamując polskie wiersze, gdzie przedtem 
rozlpgała się mowa niemiecka.

Tłum w wysprze danej sali wysłuchał: „Cy­
da", a  Towarzystwo miłośników teatru z P- 
dr. Arctem na czele, zapewne nie zaniecha i dal 
szej możności roztwierania bram teatru dla 
mieszkańców Cieszyna, spragnionych żywego 
ełowa.

Towarzystwo Nauczycieli Szkó. Wyższych,
a  nader czynnym prezesem, pref. Fr. Bogo- 
czeir, dr,je ciągle znać o sobie, a  sięga nietyl- 
!ko po granicę mostu... westchnień polskich, ale 
i do Orłowej udaje się, at>y tam łączyć się 
z polską, podobną, placówką, której patronuje 
niezłomnie, dyrektor Feliks, gorący krzewiciel 
haseł zbratania, ale i trwania na posterunku 
polskości w iście najtęższej placówce, polskiem 
gimnazjum w Orłowej,

„Sokół" cieszyński posiada tradycję, bodaj 
że najtęższej placówki narodowej, kształcącej 
ciało i ducha. Tam pamięta się o każdej naro­
dowej pamiątce i uroczystości. W dniu 13 paź­
dziernika odbędzie się uroczystość Kościusz­
kow ska, w  salach cieszyńskiego „SoKOla".

Odibył się też polsko-ni uniecld wiec k a to ­
lików  w  sprawie „niekatolickiej" akcji w na­
szych szkołach — w skutek fatalnego okólnika, 
dotyczącego — nauki religji.

Wiec, który wypowiedział się za utrzyma­
niem praktyk religijnych w szkole, miał prze­
bieg poważny i spokojny.

Trzeba dodać, że tea.tr świetlny w Cieszy, 
nie, wcale często daje pokazy kulturalnej war- 
toś i, nie nazbyt się kwapiąc o „niemoralne", 
lut> „zbyt kasowe" programy. Wioski film 
o Garibaldim, jak i irnoy: „Z krainy srebrne­
go lwa" (Persja), wypełniły dwa mile Wieczo­
ry, przenosząc widzów raz pod niebo Italji 
w dobie walk wyzwoleniowych, to znów do 
Persji, gdzie kult Sobieskiego, przezwanego 

„elg hazy" fBoży bohater) był tak wielki, że 
po dziś dzień przetrwał...

W7 ten sposób połączyliśmy pa ekranie Cie­
szyn z Ita .ją  i Persją, a piękne i podniosłe mo­
menty zdołały w Cieszynie zatrzeć niemiłe 
wrażenia, jakich niestety d^znaiem y sporo, czy 
z racji ^niemieckiej", czy znów... „fatalnie gra 
nicznej". „G rajek z jasnow ic".

Celem uregulowania nakła­
du prosimy o najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Magistrat Gdyni rozwiązany.
Burmistrz Gdyni, Krauze, został z dn. \  b. 

m. zawieszony w urzędowaniu. W związku 
z tem magistrat Gdyni podał się do dymisji, 
która zosfała przez województwo przyjęta.

Zapowiedź rozwiązinia rad miejskich.
Jak  się dowiadujemy województwo Kielec­

kie przygotowuje wnioski o rozwiązaniu rad 
miejskich w Sosnowcu, w Dąbrowie Górniczej, 
w Będzinie i Czeladzi.

Zuchwały napad bandyt6w.
Na dom Antoniego Tomaszewskiego i Ka­

zimierza Buczyńskiego w Górce (gm. Młociny) 
napadło w niedzielę pięciu zamaskowanych 

bandytów, ITiezwłaclniwszy i skrępowawszy 
domowników splądrowali bandyci mieszkanie, 
poczem unosząc łup odjechali. Posterunek po­
licji w Jelonkach otrzymał wiadomość o ra­
bunku dopiero w poniedziałek, od jednego 
z przypadkowych przechodniów.

 oor-----
ŻYD ZABIŁ SWEGO SĄSIADA- 

WSPÓŁ WYZNAWCĘ.
W miejscowości Chlipie powiatu Sambor­

skiego doszło do sprzeczki między żydami, 
z których jeden, Leicht, ciął drugiego, Haus- 
manna, toporem, kilkakroć tak niebezpiecznie, 
że ranny zmarł w parę godzin, później. Zabójca 
uciekł w niewiadomym kierunku. Powodem 
zabójstwa były niesnaski sąsiedzkie.

 0Q0 -
ZGON POSŁ K DO SEJMU ŚLĄSKIEGO. 

W niedzielę zmarł w Katowicach po dłuższej 
chorobie w 54 roku życia Klemens Borys, po­
seł na Sejm Śląski. Śp. Borys wybrany został 
w r. 1922 do Sejmu Śląskiego z listy łP S , 
lecz po zatargu, z władzami partyinemi w ystą­
pił z partji i pracował w Sejmie jako p o s e ł  
„dziki".

LETNISKO PIWNICZNA OTRZYMA 
OŚWIETLENIE ELEKTRYCZNE. W dniu 15 
bm. zabłyśnie poraź pierwszy w Piwnicznej 
światło elektryczne. Wprowadzenie elektrycz­
ności jest zasługą burmistrza Morciszewskiego.

POŚWIĘCENIE DOMU LUDOWEGO. W Ko 
sowie dokonano niedawno uroczystego poświę­
cenia Polskiego Domu Ludowego, który, wznie­
siono z datków miejscowej ludności polskiej. 
Nowy dom pomieści T. S. L., Kółko rolnicze. 
Tow. Teatru i Chóru ludowego, a także Stów. 
miodzieżv polskiej.

BUDOWA SZPITALI W STANISŁAWO 
WIE. Na ostatniem posiedzeniu Kasy Chorych 
w Stanisławowie zatwierdzono kupno pod bu­
dowę kolonji i domu dla uzdrowipńnów w Cię- 
żowie. Nadto uchwalono zaciągnąć pożyczkę 
w wysokości 150.000 złotych na budowę szpi­
tala własnego. ?

ODCINEK KOLEJOWY CZERSK- KOŚ- 
CIERZVNA. W tych dniach zostanie urucho­
miony odcinek nowobudującej się lini' kolejo­
wej Bydgoszcz—Gdynia na przestrzeni Czersk— 
Kościerzyna. Otwarcia dokona minister komu­
nikacji inż. A. Kiihn.

ZJAZD DZIENNIKARZY W TOPUNIU 
W sobotę obradował w Toruniu w Dworze Ar­
tusa zjazd Syndykatu Dziennikarzy Pomor­
skich, omawiając sprawy zawodowe. W nie­
dzielę zwiedzili dziennikarze miasto i wystawę 
ogrodniczo-przemysłową.

STACJA KOL" IOWA MICKIEWICZU. Mi­
nisterstwo komunikacji zmieniło nazwę stacji 
Mołczadź na Mickiewicze.

SZTAFETA DOOKOŁA POLSKI. W 6-tym 
dniu sztafety dookoła granic Polski sztafeta 
KOP dotarła do strażnicy Husiatyn, położonej 
o trzy km. na południe od miejscowości Hu­
siatyn, — przebywając w , ciągu ostat- 
tnich 24_ godzin około 300 kim. W ten spo­
sób sztafeta wschodnia oddaliła- się od miejsca 
startu  o 1800 kim. Sztafeta zachodnia Straży 
Granicznej osiągnęła górę Kubalankę w powie 
cie cieszyńskim, przebywając około 300 kim 
w ostatnich 24 godzinach i pozostawiając za 
sobą przestrzeń 1800 kim.

WILKI W POWIECIE SŁONIMSKIM.
Mieszkańcy wsi Orgmowicze w powiecie Sło­
nimskim dotknięci szczególniej plagą wilków, 
porywających codzień jakąś sztukę bydła, 
zwrócili się do Towarzystwa Łowieckiego 
w Słonimie z prośbą o urządzenie obławy na 
szkodniki.

UJĘCIE SPRAWCÓW BANDYCKIEGO NA 
PADU. Do mieszkania S. Bachmana w Koło- 
myji włamało się w nocy dwóch złodzieji Tiotr 
Nadryczny i Tadeusz Bijowski. Zabrali wiktua 
ly oraz trunki i wynieśli je na dwór, celem 
spożycia ich. Po zaspokojeniu apetytu wrócił, 
poraź drugi, lecz tu dostali się w ręce poste­
runkowego, który ięh aresztował. Skonfronto­
wani z ofiarą napadu bandyckiego przy ulicy 
Sienkiewicza Blecherem, zostali przez niego 
rozpoznani jako właściwi sprawcy Nadryezny 
miał być tym, który strzelał do Blechera z re­
wolweru.

WYRODNA CÓPKA. Sąd Apelacyjny 
w Warszawie rozpatrywał sprawę N. Jan u ­

szewskiej, która wyrokiem Sądu Okręgowego 
w Włocławku została skazaną na 15 la t wię­
zienia za zamordowanie swej matki staruszki. 
Januszewska popełniła tę zbrodnię nie chcąc 
mieć na utrzymaniu starej matki. Sąd Apela­
cyjny zmienił karę po zastosowaniu amr.estji 
na 10 la t więzienia.

ZAMIAST WÓDKI NAPIŁ SIĘ AMONIA­
KU, W W arszawie zaszedł do kawiarenki Zie­
lińskiej przy ulicy Twardej 52 krawiec Jan 
Bieńkowsk’ la t 60, by wypić kieliszek wódki. 
Po wypiciu podanej mu przez Zielińską szkla­
neczki, Bieńkowski zwalił się na ziemię, wijąc 
się z bólu. Wezwany lekarz Pogotowia stwier­
dził zatracie amoniakiem. Policja zajęła się 
właścicielką, kawiarni.

ARESZTOWANIE RUMUŃSKIEGO DF 
FRAUDANTA. Na skutek doniesienia prawne­
go radeś.anego przez, konsulat rumuński we 
Lwowie, aresztowano tam 7 bm. Aleksandra 
Mąjrana, oficera apaiji rumuńskiej, który zde- 
fraudowawszy 4 nnljODy Ieji, zbiegł do Pol­
ski. Aresztowany przyznał, że -wraz ze wspól­
nikami zdefraudował owe 4 miliony, ale jego 
udział wyniósł zaledwie 400.000 leji.

Cyklon nad Atlantykiem.
Z Plymouth donosą: szalona burza panuje 

nad szerokim pasem Atlantyku. W  sferę bu­
rzy wpadł parowiec „Caronia". Podobnie uci;r 
piał parowiec „America". Radjostacje otrzyma­
ły kilka sygnałów „S. O. S.“

Muzułmanki muszą się przyzwoicie 
ubierać.

Władze meczetu Omara w Jerozolimie wy­
dały dekret zabraniający wstępu do świątyni

kobietom, ubranym niezgodnie z obyczajami 
muzułmańskiemu E dykt wymaga również od 
mężczyzn, by nosili turbany. -

  0(10  - t r  >
„BOHATERSKA KOBIETA"

Imienia jej nigdy się nie dowiecie; lecz, 
ludzkości, uchyl czoła w hołdzie jej bezimien­
nemu bohaterstwu! Rzecz ma się tak

Londyńska radjostacja nadawcza., dbająca
0 ścisły kontakt ze swoimi słuchaczami, ogło­
siła konk’irs i wyznaczyła nagrody za najlep­
sze przepisy z dziedziny sztuki kulinarnej,, Po­
za tem za każdrr przyjęty przepis wypłacała 
stacja po 10 szylingów’. Trzeciego WTześria 
upłynął termin przesyłania przepisów, od 24 
października .będzie ta oryginalna książka ku­
charska głoszona przez radjo do wiadomości 
radjosłuchaczy.

Radjostacja jednak dbając o swą reputację, 
zdecydowała każdą z przysłanych jej recept 
zamm będize podana do wiadomości — wypró­
bować. 1 oto znalazła się jedna ze współpra­
cowniczek radjostacji, k tó ra  podjęła się tej 
misji zabiera codziennie wszystkie przesyłane 
recepty do demu i już od kilku tygodni według 
nich — gotuje, smarzy, piecze i — kosztuje!

pisma donoszą, że ta  cicha bohaterka — do- 
tą*l jeszcze żyje i skrzętnie prowadzi k rytykę 
tej pierwszej na świeeie mówionej książki ku­
charskiej.

POLSKA PLACÓWKA"" KONSUl, ARNAl 
W DUBLINIE. Ministerstwo spraw zagranicz­
nych organizuje nową placówkę konsularną 
w Dublinie. Otwarcie konsulatu nastąpi już 
w krótkim czasie.

KORONACJA KRÓLA ABISYNJI. W ubie­
głą niedzielę dokonała cesarzowa Ąbisynji aktu  
koronacji księcia następcy tronu.

SOWIETY DEKORUJĄ UCZESTNIKÓW! 
WYPRAWY TOLARNEJ. W poniedziaełh od­
było się w Wielkim Teatrze w Moskwie uro­
czyste zebranie, celem uczczenia uczestników 
ekspedycji nodbiegun owej na „Krassinie" i „Ma- 
łyg'oie“. Umsehlicht odczytał postanowienia 
Centralnego Komitetu Wykonawczego ZSRL, 
w sprawie przyznania członkom załogi „Kras- 
sina“ i „Małygina", jak również prof. Samoj- 
łowiczowi. zastępcy kierownika ekspedycji
1 innym, cywilnego orderu „Czerwonego Sztan­
daru", Czehnowskiemu -zaś i Babuszkinowi 
wojskowego orderu „Czerwonego Sztandaru".

RABUNEK DTAMENTÓW W N. JORKU. 
Do sklepu jubilerskiego przy V-tej Avenue 
wtargnęło onegdaj czterech zamaskowanych 
bandytów, którzy pod groźbą rewolwerów zra^ 
bowali diamenty z rąk  kupca pokazującego je 
właśnie pewnemu klientowi. Nieza+wwmani 
przez nikogo rabusie zbiegli.

NIEDŹWIEDŹ PIERWSZYM PASAŻEREM 
LINJI LOTNICZEJ. Na nowootwartej linji po­
wietrznej z Montrealu do Nowego Jorku, oierw 
szvm pasażerem był młody niedźwiedź, k tóre­
mu na szyi uwiązano list burmistrza Montreali 
do burmistrza Nowego Jorku. Samoiotow temu 
towarzyszyło 50 kanadyjskich aeroplanów.

Prace Tow. K rajoznaw czego ■— W yjazd bisk.
K rynickiego do Rzymu.

Na ostatniem zebraniu miejscowego Oddzia­
łu Pol. Tow. Krajoznawczego była omawiana 
kwestja opracowania monografii oowiatu wło­
cławskiego. Pracy tej podejmuje się Sekcja Re- 
gjonalistyczma Tow. Krajozmawcz. z inicjaty 
w y  i p r z y  poparciu czynników rządowych. 
W ostatniem zebraniu Tow. Kraj. wzięli udzmł 
z polecenia wojewody starostowie lub icb za­
stępcy powiatu włocławskiego, lipnowskiego 
i nieszawskiego, inspektorowie szkolni, przed­
stawiciele samorządu i ziemiaństwa oraz człon­
kowie Sekcji Regjonalistycznej w celu omó­
wienia programu i oodziału pracy. Postanowić, 
no w najbliższym j jż  czasie podjąć -rracę nad 
monografją, dzieląc poszczególne referaty na 8 
g ru p y  zagadnieria rolne, przyczem kierownic­
two reftra>ami tej grupy powierzono p. staro­
ście Gajzlerowi, zagadnienia gosnodarcze pod 
kierownictwem p. nrez. Pachnowskiegc i kul­
turalne pod kierownictwem dra Piaseckiego.

W niedzielę 7 bm. ks biskup Kawnickl uda­
je się w towarzystwie ks. prał. Mikulskiego 
z W łocławka i ks. prał Pogorzelskiego z Sie­
radza „ad limina Apostolorum". Pobyt ks. bi­
skupa w Rzymie potrwa prawdopodobnie do 
końca października, (jow.).

APTFb?
T eiefop Nr. 31.

,G W IA ZD A " K  W ISZ N IE W SK I
Sp. z ogr. odp. 

K raków, u lic a  Florjańska 15. Telefon Nr. 31.
zawiaaamia że wszystkie

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
Dra filoz. Oskara Wojnowskieigo Warszawa. u«|ica Hortensja B. m 4

Z n a k  s ło w n y :

■ C flN C E P O I -
Cena zł. 21*—

Z n a k  s ło w n y :

„O A B A "
Cena zł. 19'50

Z n a k  s ło w n y :

Cena zt. l't'50
Z n a k  s ło w n y :  

Cena zł. 10'50

są stale na składzie:
Specyfik pod nazwą: Znak słowny

Zioła przeciwko wrzodom „11 ROBIN*
i nowotworom na kiszkach Cena zł. ’v95

Specyfik pod nazwą;
Zioła przeciwko choro­
bom nerek i pęcherza.

specyfik nod naiwą;
Zioła przeciwko niedoma 
ganiotn skrofulicznym.

S p e c y f ik  p o d  n a z w ą :

S p e c y f ik  p o d  n a z w ą :  s ło w n y :

Zioła przeciwko wymio- „TIZAN**
tom, oraz atonji kiszek ' Cena zf 13’30 

S p e c y f ik  p o d  n a z w ą :  Z n a k  s ło w n y :

Zioła przeciwko choro* „EPlL0I>llMHr1“ Zioła przeciwko chdrobom 
bom płucnym i błędnicy. “ Cena zł. 20-— nerwowym i epilepsji.

S p e c y f ik  p o d  n a z w ą : Z n a k  s ło w n y :

Z io ła  p r z e c iw k o  re u m a ty z m © *  „ O A I T O I * '  
w i, a r t r e t y z m o w i .  p o d a g rz e  

i  i s c h ia s o w i .

S p e c y f ik  p o d  n a z w ą ;  
Z io ła  p r z e c iw k o  c ie r p ie n io m  
w ą t r o b ia n y m .  w o re c z k a  ż ó łc io ­
w e g o  i k a m ie n io m  ż ó łc io w y m .Ceni zł. y-70

T fiF /N  1 P,r r̂ \ f i r 7 V  STALE NA SKŁADZIE W CYLINDRACHI I  \ STALOWYCH 1 ,ORKACH GUMOWYCH
ŚRODKI LECZNICZE K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .

oszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. Oskara Woj n ew sk iego  jest do nabycia
v» aptece gratis.

Przy zakupnie należy zwracać baczną uwagę na nak słowny ochronny i markę
fabryczną i cen ę  jak w yżej III

 Z

Dla P. T. Huchowieństwa
znacznr ulgi w nsbycin zegarów i zegarków 

nailepszych fabryk

A. S U L I K O W S K I
zegarmistrz lon 

Kraków, ulica Grodzka L. 1 .
SKŁAD C \BRYCZNY zr (ozony w r. 1858

Najlepsze zegarki Zenith na składzie.

Z  c a ł e g o  ś m ia ł a .

Z Włocławka,

»
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Z r.aim&odsiel poeiji.

N e t  W
powietrze śpiewa cieniutko szafirem ’ t- 
w zielonych woalach leśnej tęsknoty...
Bóg stroskany zaświeca gwiazdy na nieoie, 
jak  świece białe na świeczniku złotym...

Wieczorem w rastają nam w krew zanachem
[omroczone drzewa, 

szumi w nas płowym zmierzchem okwitający,
[miody sad: 

kwiecia sennego miękka, wiosenna ulewa 
I serce, — serce w nas szlocna jak wiatr.

Kiedyś znowu przypłynie gwiaździsty wieczór
i osnuje nas błękitną zadumą
usta nam wiatrem pokaleczy:
serca napnie jak  struny! I0

Konać będziemy w miesięcznej jasności 
i wilgność, — wilgneść w ustach będziemy ssać

| zgniłą,
my, — luuzie ubodzy, ludzie prości 
wyrośniemy księżycową nocą, — cichą mogiłą.

Marjan Czuchnowski.

„Fsi rmentarz" w Paryżu.
'J e d n ą  z osobliwości Paryża, jest „Psi omen 

'ta rz 11, bardzo malowniczo położony na iednej 
z  wysp na Sekwan.e. Polno w nim drzew 
i krzewów kwitnących, na grobach świeże 
kw iaty, rzadko wieńce z drobnych perełek, 
któro tak rażą na cmentarzach paryskich, na 
wielu grobach rzo*ł»* z kamienia lub marmuru, 
wyobrażają postaci# zgasłych ulubieńców. Każ 
dy grób ma swój numer, najnowsze z nich ma­
ją  niumeiry ponad dwadzieścia, tysięcy. Ponie­
waż w Paryżu płaci się za ws-zysiko, więc i za 
wstęp na  „Psi cmentarz11 płaci się 1.90 fr.

J a k  już sama nazwa wskazuje, na cmeiita- 
reu tym  znajdują się przeważnie groby tych 
czworonogów, które uważane są słusznie za 
symbol wierności, — mniej liczne tą. groby ko­
tów, zaledwo kilka napisów wskazuje, że zło­
żono ra-m inne ulubione za życia zwierzęta, jak 
kukułki t nitka reki i t. p.

Niektóre napisy wyryte na płytacli grobo­
wym. wywołują uśmiech, no — wzruszają 
głęboko.

I  tak  wchodząc na cmentarz spostrzegamy 
cgromny bronzowy posąg wyobrażający psa 
z  gór św. Bernarda, k tóry  niesie małą. dziew­
czynkę na grzbiecie, rzeźba umieszczona, w głę­
bi przedstawia klasztor 0 0 . Bernardynów 
wśród śnieżystych AIip, a napis głowi: „Barry 
ocalił życie 40 osobom. Został zabity przez 
4 i_&Zą ,  “. a

Osolmą kwaterę mają bohaterskie psy po­
licyjne, które „padły w slażbie. broniąc życia 
i bezpieczeństwa obywateli1-.

Wzruszającym jest napis na grobie kotki 
M. Coąuette, k tóra była jedyną rozrywką swe­
go oana, gdy spoczywał w łożu boleści i obca- 
ł Cray-wat ją  umierając-1'. Nagrobek umieściła go­
spodyni umarłego, wypełniając jego Ostatnią 
wole.^

Ze wzruszeniem czyta się również napisy 
na grobach psów, które yuernie towarzyszyły 
swym panom w  okopach podczas wielkiej woj­
ny, dzieląc z nimi dolę i niedolę.

Są jednak i napisy wzbudzające w nas u- 
"śmiech np.: „Boum — Boum ko t tygrysowaty, 
brązowy w czarne pasy, nos łaciasty i białe 
łapki11, albo „Tu spoczywa Z^-ette, była ona 
godną uwielbienia, jej wspomnienie pozostanie 
u la nas niezapomnianem, za każdym razem gdy 
tu  przychodzimy na jej grób ukochany, serce 
nasze wypełnione jest gorrłwemi Izami11, „Pom- 
ponette, rozstanie jest ckrutne, będę cię opłaki­
wała całe życie11, „Gamiin ukochany będziesz 
wiecznie żałowany, nigdy nieza&tąpiony11.

Szczytem egzaltacji są  napisy w rodzaju: 
Our little son Bullie11 (nasz synek Bullie), k tó­

rym jakaś egzaltowana Angielka uczciła swego 
ulubieńca, lub też: „Moja, córeczko kochana 
serce moje nie zapomni nigdy twej tak słod­
kiej i wiernej przyjaźni1’, na innym zaś grobie 
czytamy, że „s-wojei ukochanej Didi wystawili 
ten pomnik jej tatuś i mamusia11.

W  głównej aieji, w której mieszczą, się gro­
by „psiej arystokracji1 zwracają uwagę dwa 
wspaniałe pomniki, oba z białego marmuru. 
'Jeden z nich przedstawia dwa psy, które są­
dząc z ich wyglądu zginąć musiały na otłusz­
czenie serca, należały one do księżnej dołty- 
kow, zapewnie z rodziny carskiej, gdyż obok 
napisu wyryta jest carska korona. Drugi gro­
bowiec wyobraża na- wysokim cokole puszyste­
go pieska pod szklaną kopulą, a na cokole 
w yryty jest wiersz poświęcony pamięci uko­
chanego Pierrot‘a.

O różny cli cnotach zw ierzęęych dowiaduje­
my się z napisów na „Psim cmentarzu11 np.: 
„Mała B/icke tak  wierna i tak  uczuciowa11, 
„Mój mały Moustache uwielbiany, najmilszy 
i najinteligentniejszy'- z kotow11, „Jessie łączy­
ła  w  sobie piękność i dobroć11.

Ze cnota pracowitości znana jest i kotom 
objaśnia napis na gTobie kotki: „Coca zaLoń-

Zagadnienie źycią.
Dr. Tadeusz Bilikiewicz: ZAGADNIENIE ŻYCIA w świetle zasad psychoiogji porównawczej 
z przedmową Prof. Dra Rubczyńskiego, Krakówl928, (Nakładem Księgarni S. A. Krzyża­

nowskiego), 320 siron, form 8

I. Szczególne uczucie nas Ogarnia, gdy wy­
powiedzieć się mamy o pracy młodego polskie­
go filozofa, a- zwłaszcza gdyby nas zapytano, 
jaką kartę zajmie ona w dziejach powszechnej 
filozofji, jak a  rola jej przypadnie w udziale, 
jaki wpływ wywrze na kształtowanie się. pcglą 
dów. Czy śmiałe i na ogromną skalę zakrojone 
dążenie autora do przechylenia zwycięstwa 
w walce mechanizmu z witalizmem na stronę 
tego ostatniego, uwieńczone będzie pomyślnym 
skutkiem, czy też może pozostanie jedną z licz 
nych wiązanek argumentów, może piękną, po­
mysłową, może pełną najoryginalniejszych p o  
mysi o w i idei, ale — nicrozstrzygającą. Przy­
szłość da na te  pytania z pen riością odpowiedź, 
dziś stawiać prognozę byłoby zbyt trudno. Ale 
przyznać trzeba, że książka ta  posiada mnó­
stwo warunków potemu, by być nazwaną dro­
gocennym nabytkiem naszego filozoficznego p;ś 
miennictwa.

Autor, uczeń Prof. Rybczyńskiego, jest le­
karzem a zarazem filozofem, Tłumaczy to po­
niekąd, dlaczego się zwrócił w swych docieka­
niach ku tematowi, stojącemu na pograniczu f,- 
lozofji ścisłej, oiaz nauk przyrodniczych, a 
w szczególności medycyny. Jeśli więc chodzi 
o dziedzinę, Iftórą książką ta omawia, to chodzi 
tu  o filozofję Dauk przyrodniczych, lub w szcze 
gólności o filozofję medycyny D ojętą w naj- 
szerozem znaczeniu. W ramach feljetunu nie 
da. się poprostu dzielą tego streścić inaczej, 
jak w paru pociągnięciach pióra.

Jest to próba wykazania, że między poję­
ciem psychizmu, a pojęciem życia nie zachodzi 
żadna różnica, że oba te pojęcia pourywają się 
ze sobą, są identyczne. Wnioskiem z tego za­
łożenia, musi być fakt, iż wszelki osobnik żywy 
musi być obdarzony psychizmero i to nie in­
nym, jak tylko świadomym. Pojęcie psychizmu 
nieświadomego odrzuca autor bezwzględnie po 
szczegółowej krytyce, a  to w myśl stworzonej 
przez siebie metody, t. zw. anaicgijno-intuicyj- 
nej. Met-oda ta, stanowiąca zdaniem prof. Kub 
czyńskiego najdonioślejszą w tem dziele no­
wość, polega na tem, iż do poznania jakiego­
kolwiek psychizmu pozapodmiótowego posługi­
wać się należy tylko elementami zaczerpnię­
tymi z własnopodmiotowych przeżyć. W myśl 
tego stosowania krytyczno-intuicyjnej analogji, 
nie wolno nam zakładać obecności żadnego ele 
mentu psychicznego, któregobyśmy nie znali 
..w Osobie”. Klasycznym przykładem tego jest 
krytyka, pojęcia nieświadomego psychizmu. Po­
nieważ żadne przeżycie psychiczne me może 
być pozbawione tego najdonioślejszego elernen 
tu  poznawczego, jakim jest aktualna świadc- 
mość, przeto nie mamy prawa mówić o żadnem 
zjawisku, które nam się wydaje nieświadomem, 
by było nieświadomem w sobie i to  bez wzglę­
du na to, czy chodzi o zjawiska obserwowano 
na sobie samym fintrosnektywnie), czy też na 
tworach żywych innych. Z drugiej strony zno 
wu bezwzględnie przyjąć musimy obecność pe­
wnych elementów aktu psychicznego u i-to1 
innych wówczas, gdy introspekcja nasza, kry­
tycznie ^analizowana, zapewnia nas, że żaden 
akt psychiczny nie może się rozegrać bez obec­
ności tego elementu. Przykładem tego ostat­
niego wypadku jest konieczność przyjęcia pod­
miotowego podścieHska dla każdego aktu  psy­
chicznego, który  chcemy pojąć w sobie.

Dalsze wnioski z tych zasadniczych założeń 
przedstawiają się prosto^ a  przez autora prze­
prowadzone są z godną prawdziwego podziwu 
konsekwencją. Pierwszy z tycb wniosków 
przedstawia się w ten sposób:. Ponieważ przy 
poszukiwaniu zasady życia trzeba wciąż o tem 
myśleć, by 1-mo zrozumieć ją  . w sobie11 (po­

dług metody analogijno-intuicyjnej), a  2-do 
uznać za nią tylko takie „coś11, coby się dab- 
wykazać bezwzględnie u wszysfkich indywi­
duów żywych, przeto nie zostaje nic — drogą 
wykluczenia *— jak przyjęcie, że zasadą życia 
jest podmiot i to podmiot świadomy. Tylko bo­
wiem świadomy podmiot jesteśm y w stanie prze 
żyć w sobie. Gdyby zjawiska psychiczne nie 
rozgrywały się na podmiotowem podścielisku— 
twierdzi autor — nie istniałaby ta  konieczność, 
z jaką umysł ludzki musi sobie wszelki akt psy 
chiczny myśleć zawsze, jako przynależny do 
pewnego „ja”. Dalsza konsekwencją tego po­
glądu jest rozciągnięcie tego samego twierdze­
nia. i na zjawiska materjalne. I  te  jesteśmy 
w stanie wyobrazić sobie zawsze tylko, jako

Sport.
Dwa rekordy Polski w lekkiej ctletyce.

W dniu wczorajszym padły w Warszawie 
na zawodach lekkoatlełycznycl: „Orła'1 dwa 
nowe rekordy Polski, mianowicie w skoku 
wda1  Baran (Pogoń, Larów), 7.03 nr. i w bie­
gu na 3 km. Piętkiewicz 8.54.2 minut.

Start Konopackiej
W OBECNOŚCI PREZYDENTA RZPL1TEJ.

Na zawodacn lenakatletycznych w Grochó­
wie pod Warszawą stanęła dwukrotnie na 
starcie nasza gwiazda, lekkoatletyczna H. Ko. 
nooacka. W rzucie dyskiem, w obecności P. 
Prezydenta Bznlitej osiągnęła 39.40 m., wynik 
zaledwie o 23 cm. gorszy od jej własnego re­
kordu olimpijskiego.

TABELA LIGOWA P. L. P. N.
Po ostatniej niedzieli ^piłkarskiej Tabela P, 

L. P. N. przedstawia się następująco: 1) Wisła 
33 pkt., 2) W arta 33 pkt., 3) Legja 30 pkt., 4) 
Graeovia 30 pkt., 5) I. F. C. 28 pkt., 6) Pogoń 
28 pkt., 7) Polonia 24 pkt., 8) Turyści 22 pkt-, 
9) Czarni 21 pkt-., 10) Warszawianka. 20 pkt., 
11) Kuch 20 pkt., 12) L. K. 8. 16 pkt., 13) Ha- 
smonca 13 pkt., 14) T. K. 8. 6 pkt,, 15) Śląsk 
6

W tabelce powyższej uwzględniono uchwa­
lę zarzadu Ligi w sprawie meczu L. K. S. *» 
Wisła.

Spotkanie piłkarskie Szwecja   Danja
byte ouegćlaj w Kopenhadze zakończyło 
porażką drużyny szwedzkiej w stosunku 
(3:1).

od­
mę
3:1

posiadające pewien podkład, lub nośnik, zwany 
czyt-o materją, czy substancją, czy tem podo- 
bnem. Z punktu nudzenia teorjopozuawczego 
jest — zdaniem autora — konieczność ta  z je­
dnej strony -wynikiem faktu, iż wszelkie pozna­
nie opiera tię  zawsze na danych podmiotowych, 
stanowiących pierwowzór naszej wiedzy o czcm 
kolwlek, a z drugiej strony potwierdzeniem za­
łożenia, iż do przyjęcia obecności psychizmu 
przynależy poprostu przyjęcie ooecności pod­
miotu, jako jego nośnika, z czego wynika; żo i 
drugi sprawdzian tożsamości zasady życia jest 
spełniony, chodziło bowiem o stwierdzenie że 
podmiot ten, jako zasada .tycia, jest zawsze 
obecny wszędzie, gdzie mamy do czynienia 
z życiem, czyli psychizmem.

Dla biologa, zajmującego się fenomenolo­
giczną stroną życia, istnieje również możność 
poznania obecności psychizmu, a to na zasa­
dzie wykazania zjawiska pobudliwości. Zja.wi- 
ko to  badano czysto fenomenologicznie, a  r rę c  

z zewuiętrznej, czysto zjawiskowej strony, przed 
tawiać się może, jako maszynowe. Wniknięcie 

jednak przy pomocy metody analogijno-intu- 
lcyjnej w istotność tego zjawiska pozwala wy­
kazać, że poprzedzone być ono musi doznaniem 

to świadomem podniety. Zjawisko pobudliwo­
ści dowodzi więc obecności chociażby najpry­
mitywniejszego czucia, doznania, którego wyja 
śnienie nie może się powieść mechanizmowi.
W m jśl zasady jednotypowości wszelkiego psy 
cliizmu, trzeba przyjąć, że to doznanie, jako 
akt psychiczny nie różni się jakościowo zupeł­
nie od analogicznych doznań człowieka I zno­
wu powtarza, się cale to fascynujące rozumo­
wanie, imponujące swą ścisłością, choć nape- 
wno jednostronne Obecność doznania, czy czu 
cia stwierdza, że rozegrał się akt psychiczny.

n a sz e j  inirospekęji nie znamy ani jednego 
aktu psychicznego, któryby nie zawierał zasa­
dniczych, zawsze obecnych elementów, t. j. pod 
śwelisk? podmiotowego, oraz cechy świadomo­
ści. Wniosek stąd wyprowadzony brzmi, iż 
stwierdzenie zjawiska pobudliwości dowodzi 
wprost obecności w badanym osobniku zarówno 
podmiotu, jak i świadomości.

To bezwzględnie dualistyczne stanowuko 
doprowadza, autora do wniosku, że czynnikiem 
rozstrzygającym o ż^ciu a zarazem o jednostko 
wośei wszelkiego indywiduum psychofizyczne­
go jest świadomy potfnfiot. Za indywiduum uwa 
ża autor jednostkę morfoiogiczno-fizjologiczna 
materji żywej, stanowiącą, zamkniętą w sobe 
całość, które znamiona życiowe, dające się 
sprowadzić do zjawiska pobudliwości, wskazu­
ją  na ich podmiótowe 'ześrodkcwanie. W ten 
sposób wszelka tkanka, żywa istnieje tylko w o- 
sobmczej organizacji, a indywidualność uwarun 
kow-ana jest tylko obecnością świadomego pod­
miotu. Ma to doniosłe znaczenie w dalszych 
wywodach autora, gdy zmierza do ustalenia 
poglądu na indywiduum złożone, a  więc i czło­
wieka. Dochodzi tu autor do krytyczno-mou.a 
dologiczncgo stanowiska- w odniesieniu do ustro 
jt organizmów złożonych. Pewnego rodzaju os­
tatnim krzykiem zaś jest pogiąd autora na 
ustrój świata psychologicznego. Poprzez rzeczo 
W'ą i przenikliwą krytykę panujących Obecnie, 
a tak  modnych poglądów na zjawiska psychicz­
ne nieświadome i podświadome, docnodzi autor
do poglądu, który Winien wywołać dyskusję Sportowcy. Gospodarz domu skarży się: 
w prasie. Oto zjawiskom nieświadomym, a więc Chciałem Jstdno piętro odnająć pewnemu klubo 
niezależnym od naszego „ja11 przypisuje autor lwu   ale członkowie klubu nie chcieli się na

FROESS — MISTRZEM KOLARSKIM 
LWOWA.

Na odbywających się onegdaj zawodach’ 
kolarskich o mistrzostwo Lwowa świetne zwy­
cięstwo odniósł miody cyklista lwowski Froess 
(Pogoń), który dystans 100 km. przebył w cza­
sie 2 godz, 27,07 min., zdobywając tem samem 
ten zaszczytny tytuł.

JEŹDŹCY RAIDU KONNEGO W KRa KOWIE.
Wczoraj w godzinach pcmoludniowycl- przy- 

byh do Krakowa oficerowie warszawskiej dy­
wizji kawalerji, biorący udział w wielkim rai- 
dzie konnymi Warszawa — zakopane. Jako 
pierwsi przybyli kpt, Leśniewski, por. Chój. 
nówski i Solecki oraz ppor. Herse.

Sztuka.
WCZESNA PRACA MICHAŁA AMOLA.
B.zeźba, rzekome dzieło Michała Anioła 

z jego młodych lat, wystawiona, jest teraz 
w Pinakotece monachijskiej. Płaskorzeźba ta, 
własność bałtyckiego barona R. von Liphatt, 
przedstawia bożka Anollina i spętanego Marsja 
sza. Według czasopisma. „Cicerone’1, Wilhelm 
Bode wynalazł nadzwyczajne pokrewieństwo 
między postacią na płaskorezżbie botka*
harfiarza a wielkim Dawidem  Michała A ni>
la we, Florencji. Bodo jest zdama, że jest to 
niezaprzeczenie jedna, z wczesnych prac arty­
sty. Tego samego zdania jest inny znawca —i 
Henry Thode.

HUMOR

odrębne podkłady podmiotowe, współdziałają­
ce z świadomem „ja11 na zasadach hierarchicz­
nego podziału pracy W sobie są jednak — zda­
niem autora — te podrzędne podmioty również 
świadome, nie różnią się więc one jakościowo, 
a tylko ilościowo. Nie jest to bynajmniej jedno 
znaczne ze złożonością duszy. Przeciwnie autor 
uprzedza wszelkie tu  możliwe zarzuty, stoją? 
bezwarunkowo na stanowisku niepodzielności 
indywidualnej duszy.

JÓZEF STANISŁAW PIETRZAK.

to mieszkanie zgodzić .ponieważ w domu nie 
ma windy, a. nikt z nwh nie clwe chodzić po 
wysokich schodach,..

— A cóż to za wygodny kluh?
— Tutejsza sekcja turystycznego towarzyt 

siwa tatrzańskiego...
W hoielu. — Czy życzy pan sobie pokoju 

z łazienką? — pyta portjer.
— Nie potrzeba! nie potrzeba! Mam zamiar 

pozostać w waszym hotelu n ijd łu ie j przez 
miesiąc..

Min o „Wanda Kraków  
iw . Gtrtrudu

czyla życie po ośmiu latach służby w szpitalu 
de la  Piłie (tępienie szczurów)1*.

O beziiisteresownem przywiązaniu zwierząt 
mówi wymoenie jeden z napisów: „One kocha­
ją dla samej miłości ?— nic wzanuan nie żąda- 
jąic11...

— A jak bardzo zwierzę kochać potrafi 
tego dowmdzą słowa wyryte na- grobie jakiejś
Frou   Frou, „która zakończyła życie ze
zmartwienia nazajutrz po śmierci swej pani11,..

Starża,

  Kraków

"iJ6SI śu>' ̂ €TtTûl,, 5'
D?.(S ' CODZIENNIE.

N a ja k tu a ln ie js z i r e w e la c ja  d o b y  o b e c n e j !
Wielkie arcydzieło filmowe niemieckiej produkcji 1928 roku

•  •  r  •  ■ •

Potężny dramat młodych dusz ulegających łatwo zgubnym podszeptom zmysłów.
Główne role kreują:

N ina Y a n n a , E lżm eta  P in a je f f ,  M ary J o u c n ,  E r n e s t  V e r e b e s .
I Specjalna Ilustracja muzyczna ściśle do obrazu dostosowana.

______ Zniżki i wolne wstępy przez 4 dni n i e w a ż n e . ________
Początek o godzinie ó, 7, i 9'io wieczór, w niedzielę i święta o godzinie 3 popołudniu.
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Co słychać w Krakowie?
Przyjazd członków Międzynarodowego Biura Pracy

r NA' DWORCU KOLEJOWYM.
Wczoraj o godz. 8.30 'ano przybyli do Kra­

kowa, pociągiem z W arszawy uczestnicy 42 se­
sji Raay Administracyjnej Międzynarodowego 
Biura Pracy przy Lidze Narodów. Wycieczce 
towarzyszą: minister pracy i opieki społecznej 
Jurkiewicz, delegat polski przy l id z e  Narodów 
minister Sojtal, dyrektor departamentu minister 
trw a pracy i opieki społecznej Dreoki, naczel­
nik Wydziału Biesiekicrski, radcowie Kiskow- 
ski. Hoszowski. Potulicki i referendarz pani 
Garczyńska.

Na peronie dworca powitali przybywają­
cych gości wojewoda krakowski Darowski. wi­
cewojewoda dr. Duch. starosta grodzki dr. Sty­
czeń. radca Stańkowski, prezydent miasta Kol­
ie, gen. Smorawiński, komendant rmaista Kos- 
trzewski, prezes dyrekcji kolejowej Barwicz, 
konsul francuski, komendant wojewódzki P. P. 
Jhlch i im Goście udali się po powitaniu auto- 
mol iłami do swych kw ater, poczem zwiedzali 
w godzinach porannych Zamek Wawelski i Ka­
tedrę, oprowadzani przez kustosza, zbiorów mu­
zealnych na Waw elu dra Morelowskiego.

W AULI UNIWERSYTETU JAGIELL

f 'O godzinie 12 w południe odbyła się w uli 
Un. Jag. uroczystość nadania doktoratu prawa 
„honoris causa" p. Albertowi Thomas, w obec­
ności uczestników 42 sesji Rady Administra­
cyjnej Międzynarodowego Biura Pracy, mini­
strów Sokala i Jurkiewicza, przedstaw! Tell 
władz krakowskich, Senatu, oraz licznej rzeszy 
fcłuchaozy Un. Jag i publiczności.

PRZEMÓWIENIE REKTORA KALLENBACHA
Uroczystość zagaił przemówieniem rektor

IV Zjazd Hńtoryków  i Filozofów medycy­
ny został zamknięty onegdaj po wyczerpaniu 
bardzo inteersującego, na wysokim poziomie 
naukowym stojącego porządku dziennego. Na 
©statniem posiedzeniu wygłosili odczyty pp.: 
prof. Szumowski, Talko-Hryncewicz, Dr Bu- 
gifcl. prof. Wrzosek, prof. Trzebiński i Dr Bili- 
kiewicz. Zjazd zamknął przewodniczący prof. 
Wrzosek, poczem o godzinie S.30 wieczorem 
©dbyła się wspólna kolacja w Grand Hotelu 
przy udziale uczestników zjazdu, na którą 
przybył prezydent miasta inż. Rolle i szereg 
profesorów wydziału lekarskiego Uniwersytetu 
b rektorem Kallenbachem na czele. W toaście 
wzniesionym na cześć zjazdu skreślił prezy-

Un. Jag. Kallenbach słowami: oanowie mini­
strowie, panie wojewodo, panie prezydencie i 
panor ie członkowie Rady Administracyjnej, 
przygodni goście nasi % daleka i z bliska! Za­
nim przystąpię do głównego celu naszego ze­
brania., niech będzie mi woino, jako gospoda­
rzowi czasowemu prastarej Sokoły Jagielloń­
skiej przemówić w ojczystym języku, aby wy- 
razić imieniem Senatu Akademickiego i włas- 
nem naszą radość z chwili niezwykłej Od kilku 
dni jesteśmy w  Polsce pod wrażeniem działań 
Międzynarodowego Biura Pracy, które już tyle 
dobrego przyniosły, zbliżając Rzeczpospolitą na 
szą do celów podniosłych dla dobra lułzkości 
całej. Cieszy nas, iż mamy sposobność poznać 
w gronie naukowem, bodaj na krótki czas iylu 
mężów, pracujących wspólnie, dla zagojenia 
blizn wojennych i trosk powojennych. Zanim 
przystąpię do wyrażenia, hołdu niezwykłym za 
sługom 1 ierownhta i głównego budziciela oto 
chy i uzasadnionej nadziei społecznej, daję naj 
pierw polski wyraz radości, że bierzemy udział 
w powszechnym, europejskim ruchu społecz­
nym, przekraczającym £rranice pańcłw i naro­
dów, a przenikającym ludzkości całej Ogromy 
z końca do końca ziemi.

% ” ’•* AKT PROMOCJI, - t -  €  .

Następnie relctor Kallenbach w języku fran 
cu,skini zwrócił się do dostojnego gościa, po- 
ozem dziekan wydziału prawniczego prof Dzlu 
rzyński odczytał ak t promocji na doktora ho­
noris causa" p. Alberta Thomasa, któremu na­
stępnie ak t ten wręczył. Z kolei prodziekan wy 
działu prawniczego Ur,. Jag. prof. Krzyżanow­
ski wygłosił przemówienie w języku francus­
kim. poczerni przemówił dyr. Thomas.

dent Rolle sylwetkę swego ojca, który był za- 
slużonym lekarzem i historykiem medycyny na 
kresach Rzpltej i w czasie niewoli politycznej 
narodu -walczył niezłomnie o prawa polskości. 
W zakończeniu swego przemówienia prezyd. 
Rolle dal w y ra j swoim sympatjom dla historji 
i filozofji medycyny, jako przedmiotu badań 
kultury narodu i obiecał wesprzeć usiłowania 
prof. Szumowskiego w dążeniu jego Jo zapew. 
nienia cennym zbiorom zakładu historji medy­
cyny należytego pomieszczenia. W bankiecie 
wciął udział ponadto Dr Bueiel z Paryża, któ­
rego wybitne zasługi na polu propagandy pol­
skości zagranicą podniósł i uznał prof. Szu­
mowski w pięknym toaście.

„Światowej YMoA.“, będące? narzędziem pro­
testanckiej sekty amerykan sum] metodystów.
Na wystawie „Pressa" w  Ko.onji, wydawnic­
twa YMOA. publicznie wyłożono w  protestan­
ckim pawilonie, choć mogły być wyłożone 
w  jakimś „neutralnym" pawilonie, któ-ycli na 
wystawie nie brak.

0  ten. jednak Kraków nie wie i wiedzieć 
nie clice. | ; ;:v 5 fT

Wolti/ przajazd przez Las i Park Wolski.
Z powodu ciągłych utyskiwań publiczności 

na niedozwolony przejazd przez Las i Park 
Wolski — m agistrat podaje do wiadomości, iż 
z dniem dzisiejszym (środa) zostanie otworzony 
wolny przejazd przez Park Wolski do Bielan i 
do Olszanicy nietyłbo w niedzielę leez i w dnie 
powszednie, ale tylko w jednym kierunku dro­
gą powojskową VI centrali telefonicznej ku Bie 
łanom. Przejazd, w obydwu kierunkach jest na 
razie niemożliwy z powodu wąskiej drogi w te ­
renie. górzystym j  silnych spadach, licznych 
serpentynach, zagrażających bezpieczeństwa! ży 
Ci a

Natomiast dla wygody publiczności urządza 
ne zostają cztery postoje a. to: a) przy domku 
myśliwskim, z którego można będzie wracać 
w kierunku do Woli i w tym celu na. tej prze­
strzeni drogi powojskowej do centrali telefo­
nicznej urządzone zostały 4 wymija,dla; b) przy 
gajówce (dawna wartownia wojsk, przy Aleji 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa) — przy 
drodze na Sowiniec i na Ostrej Górze, oznaczo­
ne tablicami: ..Postój dla pojazdów". Na podo­
jach tych będ-.e mogła publiczność wy siadać i 
wsiadać i zwiedzać Park  Wolski dozwolonemi 
chodnikami. •

W czasie nocnym, przejazd jak dotąd jest 
wzbroniony, a  z chwilą zmierzchu, co straż le­
śna. ogłasza svgnałami na trąbka en Park zo­
staje zamknięty.

Ograniczenia przy wypieku chleba 
pszenno-źytniego.

Rozporządzeniami władz rządowycli wyda- 
do zakaz w ypieku na sp izedaż chleba pszenno 
żytniego oraz przem iału ży ta  na m ąkę c typie 
wyższym aniżeli 70%  wyciąg z ziarna oczysz­
czonego poprzednio z obcych domieszek. Magi­
stra t wyjaśnia, że zakaz wypieku chleba 

pszenno-żytniego wszedł już w życie z dniem 
26 września br. zaś zakaz używania w zakła­
dach przemysłowych do wypieku wszelkiego 
rodzaju pieczywa mąki żytniej pochodzącej 
z przemiału poniżej normy 70% wejdzie w ży­
cie z dniem 19 bm. bm.

Magistrat przestrzega młynarzy i pieka­
rzy, aby wre własnym interesie przystąpili już 
teraz do w yrobu m ąki 7 0 % ,  względnie w m ą­
kę tę  się zaopatryw ali, gdyż term in przew idzia­
ny w rozporządzeniu nowyższem do rozsprze- 
daży zapasów  m aki 6 5 %  kończy się nieodwo­
łalnie z dniem 18-go bm. Winni przekroczenia 
powyższych zakazów  będą karani karą  aresz­
tu do 6 tygodni lub grzyw ną do 10.000 zł.

Echa pożaru młyna w Dąbiu.
Ja k  wiadomo, podczas akcji ratowniczej 

przy pozarze młyna i łuszczarm w Dąbiu do­
znał- ciężkich obrażeń deiesnycli plutonowy 
miejskiej straży pożarnej Jan  Matoń i strażak 
Józef Sroka, którzy znajdują się obecnie w szoi 
talu. Chorymi strażakami zajał się wiceprezy­
dent m iasta Dr. Schneider, który onegdaj stwier 
dzit, że stan  ich zdrowia jest zadawało tjący 
tak, że niedługo będą już rekonwalescentami.

—■ 'O1 ——
Kraków, dnia 10 października 1928. 

Ś r o d a  10: św. Franc. B , św. Pauliny. 
C z w a i t e k  11 św. Gennana, św. Rumina. 
C z w a r t e k  11: Wschód słońca o godc 5.53,

zarhód o 17,00.
i—i—oo°— —'

NISZCZENIE PLANT. Ostatniemi czasy 
zauważono na plantach złośliwe uszkadzanie 
urządzeń ogrodowych, dokonywane przez wy­
stępne jednostki. Tak się stało onegdajszej 
nocy, gdzie skradziono koło Wawelu S sztuk 
wkładek blaszanych do koszy na śmieci, które 
magistrat porozmieszczał na całym obszarze 
piant, celem utrzymania norządku. Ponieważ 
takie fakty zdarzają się często, przeto m agistrat 
zwraca się do ogółu mieszkańców z gorącym 
apelem o wzięcie w ‘ójjieskę urządzeń plantacyj­
nych i o donoszenie o każdym spostrzeżonym 
wyoryku najbliższemu plaatowemu, względnie 
posterunkowi policyjnemu '

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: litr mleka zbieranego 35 do 
40 gr, nazbieranego 45 do 50 gr, śmietanki 
słodkiej 70 do 75 gr, śmietany kwaśnej 1.60 do 
2 zł, 1 kg masła zwyczajnego 6.40 do 6.60 zł, 
deserowego 7.40 do 7.60 zł, sera kiowiego 1.30 
do 1.40 zł, ja ja  za kopę 12.50 do 13 zł, za 
sztukę 22 gr. Diób. kura- 5 do 6 zł, para kur­
cząt 4 do 8 zł kaczka żywa 4 do 6 Ił, gęś 
8 do 12 zł. Owoce: 1 kg jabłek krajowych 
kompotowych 30 do 50 gr, stołowych 60 gr do 
1 zł, gruszek uompotowycn 40 do 60 gr, dese­
rowych 8C gr do 1.20 zł, śliwek węgierek 60 
do 90 gr, orzechy za kopę 1-20 do 1.80 zł, 
orzechy za i  kg 2.60 do 3 zł. Jarzyny: ziem­
niaki 100 kg 9 do 10 zł, burak' 1 kg  15 do 
18 gij marchew 20 do 25 gr, cebulą 40 dio 6C

l i  'października 1928. _

gr, czosnek 1 do 1.20 zł, pietruszka 35 do 40 
gr, pomidory 80 g~ do 1 zł.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Weisfełd Mo­
ryc, kupiec zgłosił w policji, że skradziono mu 
z piwnicy przez urwanie kłódki od drzwi 4 
paczki parafinowych świec wartości 200 zł i 
kilkanaście form cynkowych nieustalonej war­
tości. Dochodzenia w toku. — J. Eichenbau- 
mowd skradziono w pociągu na przestrzeni mię 
dzy Tarnowem a  Bochnią zegarek srebrny 

„Omega" ze złotym łańcuszkiem. Sobczyk 
Franciszek (1. 15) praktykant sklepowy został 
aresztowany przez I. Komisarjat policji za sy­
stematyczną kradzież towarów żelaznych na 
szkodę Kupferberga, kupca przy ul. Wiśinej 
L. 10."

SPADŁ Z RUSZTOWANIA Wczoraj o go­
dzinie 2.30 po poi. wezwano Pogotowie ratun­
kowe na stację kolejową Grzegórzki, dokąd 
przywieziono robotnika N. N., który w czasie 
malowania mostu na Wiśle spadł z rusztowa­
nia i dotkliwie się potłukł. Lekarz opatrzył 
rannego, poczem przewiózł go do szpitala. ■

POD KOŁAMI SAMOCHODU. U zbiegi' ul. 
Szpitalnej i Małego Rynku wpadła pod samo­
chód 9-letnia Aurelja Hofmanówna, uczenica, 
na szczęście jednak nie doznała poważniej­
szych kontuzyj. Lekarz Pogotowia opatrzył 
dziewczynkę, poczem powierzył ją  O p i'’co do-i 
mowej.

Z A W IA D O M IE N IA  I  E O K U N IK A / Y ,  \
ROCZNICA SCHUBERTOWSKA W RA- 

DJOSTACJI KRAKOWSKIEJ. Ku uczczeniu 
rocznicy nieśmiertelnego kompozytora, wyko­
naną zostanie we czwartek dma 11 bm. wie­
czorem „Msza as-dur‘. dzieło niezwykle boga­
te w me^odje i znakomicie polifonicznie opra­
cowane, w którcm melodyjny genjnsz Scuuber- 
ta  znalazł wspaniały wyra? Wykonawcami bę­
dą: Chór mieszany Tony. Muzycznego pod kier. 
dyrektora Boh Waliek-WaJewsidego, kwintet 
smyczkowy Z. M. F. Akompaniament na har­
monium spoczywa w rękach prof. Garbudn- 
Skiego. :

Z KRAKOWSKIEGO TOW. INTERNI­
STÓW. Dziś we środę odbędzie się o 8.15 wie­
czorem w sali posiedzeń S rak. Tow. Lekarska*' 
go przy ul. Radziwillowskięj 4 wspólne posie­
dzenie z Krak. Tow. Lekarskim ku uczczeniu 
pomięci Józefa Dietla.

POGADANKA DLA PAN w  RADJO. Pro­
gram audycji radjostacji krakowskiej wymazu­
je w najbliższych tygodniach interesujące wy­
kłady. W  driu  11 bm o godz. 17.10 p. dr. He­
lena d'Abaiicourt mówić bodzie o „udziale ko­
biet krakowskich w ruchu równouprawn.enia". 
W dniu 18 bm. znany prelegent prof. A. Bali­
cki wygłosi rzecz p. t.: „Przymierze, czy woj­
na demu ze szkolą'1 WT wykładzie tym prele­
gent wytknie domowi nieopatrzne krytykow a­
nie szkoły i jej zarządzeń, cc ma ten skutek, 
że upada autorytet szkoły ■. młodzież w yra-ta 
n; . karna

WIELKA LOTERJA kwiatowo-owocowa,
odbedzin się w niedzielę, dnia 14 października 
w Schronisku Ks. Salezjanów im. Lubomir, 
smich przy ul. Ramowickiej 27 urządzana sta ­
raniem Centralnego Związku Zaw. Ogrodników 
i Pom. Chrześcijańskich w Krakowie. Duchod 
przeznaczony na bibljotelcę uczącej się mło, 
dzieży i na Sohtoniskó F s. Salezjanów w  Za 
kładzie im. Lubomirskich przy ul. Rakowic­
kiej. Komitet iiiządzajacy jfclerję, uprasza P. T. 
Obywateli o jak najliczniejsze zwiedzenie lote- 
rji, ze względu na doniosły cel. tejże,

—  O — ----------

R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O  
•  Środa: „Gdybym chciała ....".

Czwartek: „upiec wenecki" (przedstawienia 
szkolne o godz. 6-tei).

GONG. I ° ..
Środa: „Precz z rozwodami". —■l.
Czwartek: „Precz z rozwodami"
Piątek: „Precz z rozwodami".- ' __

R E P E R T U A R  U N O T Ł A T H Ó W .  -
WANDA: „O czem się nie mówi rouzicomv.
UCIECHA: „Moulin Rouge".
NOWOŚCI1: ..Brudre pieniądze".
SZTUKA: „Spiedzy” .
CORSO: „Poeta żebrak".
WARSZAWA: „Spowiedź przed szturmem"^

Z TEATRU M. IM. JliU. SŁOWACKIEGO
Dziś we środę „Gdybym chciała..." Ge~aldy’e~ 
go. , Kupiec wenecki" damy będzie jutro na 
przedstaw.emiu szkolnem .; godz, 6-ttj wieczo­
rem. Nowość Sabatina Lopez‘a „Pani Bianka", 
z którei próby dobiegają końca ukaże się na 
premjerze w sobotę

TEATR , GONG" (Rajska 12)'. Dziś preuije- 
ra trzeciego programu p. tyt. „Precz z roz­
wodam i1. W doskonałym tym programie, peł­
nym humoru i dawno niewidzianej werwy bie­
rze udział cały zespół oraz H ansa Eunowiecka. 
która już powróciła do zarowia Codziennie 
dwa przedstawienia o godz. 7 i o godz 9.

P. ANNA KALINOWSKA, artystka scen 
włoskich, znakom.,a śpiewaczka koloraturowa, 
ulubienica radjowej publiczność, wystąpi z wła 
snyir koncertem przed wyjazdem zagranicę, 
w piątek 19 bm. w sal: Kotońskiego, Paiao 
Spfel>i, ze współudziałem ceni mego wioloncze­
listy p. Aleksandra Wolffa. Bilety do naby­
cia w Składzie Boi miśkieon,.

________________ . 'S tr  8 .

Wykonanie wyroku śmierci.
Egzekucji dokonał pomocnik kata z Warszawy.

Dnia 29 marca 1927 został zamordowany 
w  skrytobójczy sposób Wincenty Bazarnik. do-^ 
zorca stawów w Dubiu nod Krzeszowicami. — 
Sprawca podszedł nocną porą do mieszkania 
Ba żarnika i zapukał do okna, a  w chwili gdy 
ukazała się w oknie postać Bazarm^a, strzelił 
ao niego z  rewolweru, kładąc go 'rupeir Po 
dokonanym czynie sprawca wszedł do miesz­
kania, skąd skradł 100 zł. oraz strzelbę.

Dłuższy czas organa policyjne nie mogły 
wpaść na trop mordercy, dopiero w kwietniu 
b r. ujęto go przypadkowo w Krakowie, w cza 
sie gdy zakradł się do sklepu Griinberga. p& 
aresztowaniu wyszło na jaw, że mordercą’ jest 
Antoni Grabowski vel. Grabcś, który poza mor 
derstwem ma na sumieniu liczne kradzieże. Roz 
prawa przeciwko niemu i jego spólnikom: Bo- 
ianowskiemu j Kozie odbyła się przed trybuna 
łem sądu przysięgłych w Krakowie w dniu 23 
lutego b. r. Sędziowie przysięgli uznali Grabu- 
sia winnym zbrodni skrytobójczego morder­
stwa. a trybunał skazał go na karę śmierci 
przez powieszenie; Koza. został skazany na 5 
lat, a Bojauowski na 19 miesięcy ciężkiego wię­
zienia. Sąd apelacyjny w Warszawie zatwier­
dził w ub. tygodniu wyrok śmierci aa Grabosia,

Uroczystość inauguracji 
roku szkolnego na Uniw. Jag,

odoędzie się we czwartek o godz. 10 rano. Po 
nabożeństwie w kościele akademickim św. An­
ny, uczestnicy uroczystości udadzą się do Auli 
Collegii Nowi. gdzie prorektor prof. dr. Mar­
chlewski złoży sprawozdanie z czynności w. ro­
ku szkolnym 1927/8, poczem rektor prof. dr. 
Kallenbach wygłosi wykład inauguracyjny p. t. 
„Rzut oka na. Listorję literatury polskiej w jej 
ostatniem stuleciu”.

Nowa placówka Y. M C. A. w Kraiccwin.
„Świetlica robotnicza", którą onegdaj przy 

gazowni miejskiej w Krakowie otworzono, jest, 
jak  się i okazuje, instytucją YMCA. Przy ot-1

a Prezydent Rzeczypospolitej odrzucił prośbę 
o ułaskawienie. i

Graboś w chudli ogłoszenia mu wyroku są­
du apelacyjnego przez trybunał, 'rzyjął wiado­
mość zupełnie obojętnie. Z żoną, która przyby­
ła. w poniedziałek do każni, nie chciał mówić, 
a. tylko dozorcom więziennym opowiadai z prze 
jęciem szczegóły morderczego czynu. Do ostat 
niej chwili me okazywał żadnej skruchy, prze­
ciwnie groził, że gdyby tylko znalazł’ się na 

wolności to w dalszym ciągu dokonywałby 
rabunków.

Wczoraj przed godz. 7 rano na podwórzu 
więziennem. gdzie ustawiono szubienicę, zt-orał 
się trybunał zTożony a przewodniczącego roz­
prawy s. s. o. dr. Kaczmarskiego, oraz wotan- 
tów s. s. o.: Dr. W ątora i Sośnickiego, Obecni 
nadto byli prok. dr. Kuc, lekarz więzienny dr. 
Ciećkiewdcz, prezes sądu Pelc i kapłan wię­
zienny.

Egzekucję wykonał pomocnik kata  z War 
szawy o godz. 7.15 rano. Zwłoki odstawiono 
do Zakładu medycyny sądowej. Wiadomość ó 
egzekucji i szczegółach wyroku rozplakauowa­
li o po mieście. *  ̂ jk ,f ,

"'arciu prezydent miasta p. Rolle dziękował 
YMCA. za „hojne dary", — reprezentant zaś 
YMCA. p. Żuk-Skars zewski przyrzeka7 dalszą 
F°muc tej zamorskiej organizacji dla K ra­
kowa.

v> ten więc sposób protestancka YMCA,. 
łobyła nową placówkę w Krakowie dla siebie.

I  tc znów przy pomocy magistratu.... Katolicka 
zaś ludność miasta Krakowa toleruje stały pod- 
1 * oj miasta przez protestancką organizację 
z przedziwnym spokojem, wierząc jej przywód­
com twierdzącym, że „polska YMCA." nie ma 
rzekomo nic wspólnego z „światową YMCA." 
i że nie prowadzi żadnej wyznaniowo-religijnej 
agitacji.

■Test td nieprawda. Albowiem „polska 
YMCA. ‘ w dalszym ciągu należy do składu

Zamknięcie Zjazdu Historyków medycyny.
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Jednorazowa araba przekona każdego o fukafti!
W szelk ie  artyk u ły  w etrodzące x  z a k r e s  hand lu  tow arów  m ączn ych , k o lo n ia l­
nych i d e lik a te só w , tu d zież  w in a , w ód k i, lik iery  i k on iak i, tak  k ra jow e jak o  też

i za g r a n icz n e  po p rzystęp n ych  cen ach  p o le c a :

U w a g a :  D la  P .  T . 
D u ch ow ień stw a  
WINO MSZALNE

WOJCIECH OLSZOWSKI
KR A L M ,  PIAŁY RYNEK r o i  ul. Szpitalnej.

Za jakość, czystość i praw­
dziw ość pochodzenia  

ręczy  się.

Z fld c  fio sp o » rra o -sp o łe cm c.
Wojna na rynku cukrowym.
Od zgórą. 20-tu lat panował na światowym 

Tynku cukrowym względny spokój. Rozmiary 
produkcji uregulowano były kontyngentami, 

a  rynki zbytu rozdzielone i wyznaczone przez 
brukselską konwencję cukrową z roku 1906. 
zaw artą między wszystkiemi najważniejszymi 
krajam i eksportującemi ten artykuł spożyw­
czy. Ten idyllicznj pokój cukrowy zerwali do­
piero w ostatnim czasie holenderscy producen­
ci cukru trzcinowego na Jawie, którzy za wzo­
rem Kuby nie chcieli się zgodzić na ogranicze­
nie produkcji cukru trzcinowego. Ten ich krok 
spowodował Kubę, największego producenta 

cukru, do zniesienia u siebie wszelkich zaka­
zów ograniczających i do powiększenia pro­
dukcji w tym  roku z 4 do 5 miljonów t.on.

Zapowiedź sama tego zarządzenia rządu 
kubańskiego wywołała obniżenie ceny cukru

na najważniejszych rynkach międzynarodo­
wych z 14—15 na 12 f. szt. Dotychczasowe 
ceny były i tak  już bardzo niskie, gdyż w cza­
sie wojny osiągano za cukier 34 f. szt. Dopiero 
jednak po rozpoczęciu się kampanji i ukazaniu 
się nowego cukru na rynkach międzynarodo­
wych wyniknie najostrzejsza walka i dalszy 
spadek cen. ,

K raje importujące cukier, do których nale­
ży Ameryka i Ang-lja, będą mogły kupować 
cukier za bezcen i używhć go, jak to było 
przed wojną, nawet do tuczenia trzody chle­
wnej. S traty poniosą natomiast kraje eksportu­
jące cukier, głównie Czechosłowacja.

W szczególności zainteresowane są w tom 
Polska, eksportująca około 250.000 ton i Cze­
chosłowacja z 900.000 ton. =

Znaczny spadek produkcji i eksportu węgla
,We wrześniu wydobycie węgla zmniejszyło się o 60.000 ton.

o 28.000 ton.
— Ogólny zbyt mniejszy

Wydobycie węgla w rejonie śląskim w ni, 
wrześniu r. b. wynosiło według tymczasowych 
lanych 2,480X00 ton, co w porównaniu z m. 

sierpniem rb. oznacza spadek o 60 000 ton. 
Ogólny zbyt węgla również się obniżył o 28.000 
ton, w porównaniu z sierpniem i wynosił
2.357.000 ton. Zbyt w kraju wynosił w miesią­
cu sprawozdawczym 1.332.'000 ton, czyli pod 
niósł się zaledwie o 6.000 ton w stosunku do 
sierpnia. Eksport natomiast spadł z 4,035.000 
ton w sierpniu na 1,025.000 we wrześniu.

Wprawdzie obniżenie produkcji we wrze­
śniu możnaby wytłumaczyć nieznacznym spad 
kiem eksportu, jakoteż mniejszą o 1 liczbę dni 
roboczych, tern niemniej trzeba mieć na uwa­
dze i tę okoliczność, że, iak doświadczenie po­
przednich lat uczy, tempo produkcji bez wzglę

du na ilość dni roboczych, jak i wysokość 
eksportu we wrześniu stale wzrastało. I tak
poziom produkcji węgla we wrześniu 1927 r. 
podniósł się o 56.000 ton, a w r. 1926-tym o
21.000 ton, w stosunku do stanu z sierpnia. 
Wzrost produkcji we wrześniu w cyfrach bez­
względnych jest wobec tego zjawiskiem 5t?z> 
nowem, wywołanem nadchodzącą zimową po­
rą. Dlatego też obniżenie się poziomu produkcji 
we wrześniu roku obecnego nasuwać musi pe­
wne refeleksje.

Fonieważ tempo produkcji rnie uległo zmia­
nie, przeto i w stanie zatrudnienia nie było 
poważniejszych przesunięć, liczba zatrudnio­
nych robotników utrzymała się na poziomie 
sierpniowym; tak  samo i liczba świetówek nie 
wykazuje żadnych zmian,

Konjunktury eksportu dis drzewa coraz gorsze.
Wzrosło natomiast zużycie materjalów drzewnych na cele budowlane w kraju.

(P. A. P.) Sytuacja eksportowa w drzewie 
* każdjm dniem się pogarsza. Kupiec tiemie- 
cki s tan ia  coraz cięższe warunki zarówno co 
do ceny, jak też odnośnie do uregulowania na 
leżności. Ceny ofiarowane przez zasranie# 
nych kontrahentów są tak niskie, że absolut­
nie nie odpowiadają kaluulacji dostawcy.

W ostatnich dwóch miesiącach z ważniej­
szych sortymentów zmniejszył się wywóz kłód 
sosnowych, jadłowych i świerkowych, oraz dę­
bowych. W drewnie tartem  spadek wykazuje 
wywóz bali jodłowy eh i świerkowych, oraz de­
sek sosnowych, jodłowych i świerkowych. Na­
tom iast wzró'1 nieco wywóz desek sosnowych, 
a w większym stopniu bali i desek dębowych. 
.Wywóz papierówki rośnie w dalszym ciągu 
z zatrważającą szybkością. Zmniejszył 6ię wy­
wóz kopalniaków oraz pcdkładówy

C ery  krajowe są prawie o 25 proc wyższe 
od cen ofiarowywanych przez kupców zagra­
nicznych, to też dlatego większe firmy skiero­
wały orjentację handlową na rynek wewnę­
trzny.

Mówiąc o lokalnem spożyciu drewna, w ar­
to podkreślić, że wyłączny konsument produkcji 
tartacznej — przemvsł budowlany, zgłasza 
v niektórych wojewódzwach^ljak w Poznań- 

skiem, Pomorskiem i Śląskiem, względnie nie­
złe zapotrzebowanie. Najbardziej intensywnie 
rozbudowuje się gmina poznańska, gdzie sta­
wia się nowe budowle i uskutecznia się liczne 
remonty domów.

W  tym  względzie jednak główną rolę od­
gryw a akcja budowlana na terenach PWK.. 
bowiem istotnie ilość zużywanego drewna przez 
budownictwo Wystawy znacznie przewyższa 
ifconsumeję w innych ośrodkach miejskich 
kraju.

Poza t m  wypada nadmienić o stosunkowo 
niezłym rozwoju budownictwa po wsiach. —

W tym roku ziemiaństwo buduje znacznie wię­
cej. niż przed kilku laty, a nawet w porów­
naniu z ubiegłym rokiem — stawia się budyn­
ki gospodarskie i doiny mieszkalne. W jakim 
stopniu miejscowy rynek rozszerzył granice 
pojemności, nailepiej dowodzi fakt, że faktycz­
ne rozmiary spożycia drewma na ziemiach za­
chodnich Polski przekroczyły w bieżącym se­
zonie. o ca 60 proc. przewidywane przez więk­
sze firmy spożycie materjalów drzewnych na 
cele budowlane. (

53000 weksli zaprotestowanych 
w Warsz?w‘e w ub. m.

Nader wymowną, a nawet wprost drastycz­
ną ilustracją podanych onegdaj przez nas in­
formacji o sytuacji na rynku pieniężnym, jest 
rozwój stosunków w Warszawie.

WIskutek wzmożonej w stolicy ciasnoty go­
tówkowej wypłacalność tamtejszych sfer han­
dlowych pogorszyła się tak silnie, że w ub. mie 
siącu zaprotestowano 53.000 weksli. Jest to 
najwyższa dotychczas cyfra weksli oddanych 
do protestu w tak krótkim czasie.

Innym dowodem wyrastającego głodu pie­
niężnego jest pojawienie sie w obiegu weksli 
nawet o 12 miesięcznym terminie płatności, 
przyczem weksel 3-mitsięc-zny uchodzi dziś po­
niekąd za gotuwkę.

Czynniki kierujące nas" 'm  życiem gospo- 
darozem stoją do pewnego stopnia bezradne 
wobec plagi wekslowej.

Banki z naszą instytucją emisyjną na cze­
le starają się przeciwdziałać temu prądowi 
przedłużania terminów wekslowych w diodze 
silnego ograniczenia kredytów przy dyskonto­
waniu tego rodzaju weksli.

Je st tc jednak środek połowiczny. Poprawy

Szlakami bierności polskiego spo'sczeństwa...
Podobnie jak  w Krakowie i lwowskie ku 

piectwo chrześcijańskie zawarło ugodę z ży­
dami 00 do wspólnej listy przy wyborach do 
Izby handlów'o-nrzemysłowej, dzieląc mandaty 
po połowie. Ostatnio, jak donoszą z Łtrózi, 
tamtejsze Stowarzyszenie Polskich Kupców 
i Przemysłowców Chrześcijan ogłosiło w pis- 
mach zawiadomienie, że został zawarty wsnól- 
ny blok kupiectwa chrześcijańskiego i żydow­
skiego w województwie łódzkiem dla wyborów 
do Izby przemysłowo-handlowej w Lodzi. W fym 
celu sporządzona została jedna wspólna lista 
Bloku kupiectwa chrześcijańskiego i żydow­
skiego. Przeciw temu blokowi jednak wystą­
piło Stowarzyszenie Detalistów w Łodzi, żadą- 
jąc miejsca dla swego Ódeelgata chrześcijani­
na. Stowarzyszenie Polskich Kupców i Prze­
mysłowców Chrześcijan występuje wobec- tego 
przeciw nim i twierdzi, że

„stanowisko Stowarzyszenia Detalistów na­
leży uważaó jako chęć rozbijania Bloku 
Kupiectwa Chrześcijańskiego i Żydowskie­
go i dlatego apelujemy do Kupiectwa

Chrześcijańskiego, aby listy wyborczej Sto­
warzyszenia Detalistów nie p. 1 pisywano 
i tem samem nie przyczyniało się do u trud. 
nienia akcji wyoorezej'*.
Nasez polskie kupiectwo woli bowiem wy* 

bory łatwiejsze...
I  Of)0-------

Sukces socjalistów w Grudziądzu.
W Grudziądzu odbyły się wybory do Rady 

Kasy Chorych. Pełne zwycięstwo odnieśli so­
cjaliści zdobywając 12 mandatów, podczas gdy 
Polski Związek Zawodowy zdobył 5 mandatów, 
a pracownicy umysłowi 3. Prasa poznańska 
widzi w tem słusznie skutki bierności społe. 
czeństwa:

„Ów skandaliczny wynik wyborów jest 
wynikiem bierności narodowo usposobio­
nych wyborców, którym poprostu nie chcia­
ło się pokwa.pić z oddaniem głosów do urny 
wyborczej

Oby ten wynik był nauczką dla społe' 
czeństwa poznańskiego wobec zbliżających 
się wyborów do Rady Kasy Chorych w Po- 
zLaniu“.
W Krakowie wy boi y te odbędą się w roku 

przyszłym.

Sprawy celne.
Wysoka podwyżka cła na smaloc 

i słoninę.
Z dniem 5 bm. podwyższono stawkę celną 

na słmiinę świeżą soloną z 3 zł. do 40 zł., sma­
lec z 3 z fi do 50 zł. i na słm inę paprykowaną 
wędzoną z 20 zł. do 60 il Ministerstwo skar­
bu może jednak zezwolić na sprowadzenie sło­
niny świeżej i smalcu po dawnej stawce.

Ze względu na dotkliwy brak paszy w kra­
ju wprowadzono z dniem 29 ub. m. cło wy­
wozowe na wszelkie siano. Staw’ka wynosi 15 
zł. od 100 kg. Rozporządzenie to obowiązuje 
do 31 lipea 1929 r.

CLO NA ZYTO I MAKĘ ŻYTNTĄ.
W myśl rozporządzenia z 26 nb.. m. obecne 

stawki celne na żyto i mąkę żytnią wynoszą 
15 zł. od 100 kg., zaś na p«zenkę 20 zł. od 
100 kg. Stawki te obowiązywać będą do 31. 
lipea 1929 r. 1

targowe 34.25 35.50 zł, jęczmień: przemiało­
wy 35—36. browarniany 38— 40 zł, na paszę 
34 - -35 zł,

Pasza: siano słodkie 28—30 zł siano śre­
dni" 24—26 zł, koniczyna pastewna 34— 35 zł.

Ziemniaki: stołowe 9—10 zł, gorzelniane
8.5C—8.75 zł.

Mąua: pszenna krak. 45 proc. 77—78 zł, 
żytni?, krakowska 65 proc. 50.50— 51 zł, żytnia 
poznańska 60 proc. 54.50_ “2 zł.

Tendencja na ogól zniżkowa.

W akejfen ruch słaby.
Na rynku walut tendencja utrzymana, do­

lar pryw. 8.88—8-88 i pół, czoki bank. 8.901/! 
do 8.90*/,. Bank Pol. notu’ bez zmiany.

Ruch na wezorajszem zebraniu giełdowem 
ograniczył się do kilku papierów przy tenden­
cji chwiejnej. Obroty większe jedynie Zieleniew 
skkn po kursie utrzymanym, Farowozy i Nie- 
mojowski słabiej. Reszta bez zmiany, ruch 
słaby obroty niewielkie. '

. Na pogiełdziu robiono jedynie aolarówką 
po kursie utrzymanym przy wjpkszem zapo­
trzebowaniu. Inwestycyjna po 121 bez tran- 
zakcji.

Notowano: Zieleniewski 134.30, Żelaza li.50 , 
arowozy 33, Niemojowski 255, Mydło 8, Ele­

ktrownia 55 dolarówka 96.35 96.50.

M e  i pasza w dalszym ciągu tar.ieją.
Giełda zbożowa w Krakowie notuje:

Zboże; pszenica dworska 47- -48 zł, gatu­
nek targowy 45— 46 zł, żyto: dworskie 35—36,

zupełnie rie  ividać, występują raczej objawy 
pogorszenia się.

ewodów tych wysoce anormalnych wa­
runków dopatruje się jeden z kierowników 
Banku Polskiego we wzmożonem w jesieni za­
potrzebowaniu gotówki tak ze strony wsi, jak
i miast. W tych astati.icn zachodzi komeczr osć 
fnansowania ruchu budowlanego.

Radio.
Czwartek 11 października.

Kraków (566). G. 12 Transmisja sygnału 
czasu, hejnału z Wieży Marjaekiej, komun.katu 
lotniczo-meteorologiczrego; 12.05 Transmism 
koncertu z Filharmonji Warszawskiej; 15 Tran? 
misja komunikatów: meteorologiczny i gospo­
darczy; 17.10 Pogadanka dla pań: „Udział ko­
biet krakowskich w ruchu równouprawnienia11;’ 
17.35 Odczyt; 18 Transmisja audycji literackiej 
z Wilna, 19 Rozmaitości; 19.30 „Lekcja języka 
angielskmgo11; 19.55 Transmisja komunikatu roi 
niczego; 20.05 Komunikaty; 20.30 Koncert wie­
czorny; 22 Transmisja komunikatów z W arsza­
wy; • 22.30 Transmisja muzyki tanecznej z re­
stauracji ,,Pavilion’1.

Warszawa (1.111). G. 12 Sygnał czasu, k o ­
munikat lotniczo-meteorologiezny, 12 05 Od­
czyt; 12.30 I-szy koncert szkolny; 15 Komuni­
katy: meteorologiczny, gospodarczy i nadpro 
gram; 15.20 Odczyt; 15.45 Komunikat Ligi O- 
brony Powietrznoj i Przeciwgazowej; 16 Mu­
zyka z płyt yraroofonowcoh; 17.10 . Wśród
książek’1; 17.35 Odczyt; 18 Audycja literacka; 
19 Rozmaitości; 19.30 Odczyt.; 19 55 Komuni­
kat rolniczy; 20 0-5 Nadprogram, komunikaty;
20.30 Transmisja z Wilna; 22 Sygnał czasu, 
komunikat, lotniczo-meteorologiezny; 22.05 Ko 
munikaty Polskiej Ajencji Telegraficznej; 22.20 
Komunikaty: policyjny, sportowy i nadpro­
gram; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej-.

Katowice (422). G. 12.05 Odczyt; 12.30 Kon 
cert symfoniczny  ̂ Filharmonj' War-.zawskiej; 
15 45 Komunikaty Polskiego Związku Zrze zeń 

;Gospodarczych Woj. ś f . j  1 6  Muzyka płyt graj 
mofonowych; 17.10 Wśród książek; 17.33 
Skrzynka pocztowa; 18 Transm.sja, audycji li­
terackiej z Wilna; 19 Rozmaitości; 19.30 Od­
czyt; 19 55 Komunikat rolniczy; 20.05 Odczyt;
20.30 Transmisja koncertu wieczornego z War 
szawy; 22 Sygnał czasu i komunikaty: lotniczO- 
meteorologiczny 1 PAT.; 22.30 TransmLja mu­
zyk1 tanecznej.

 OO •,
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Rada administracyjna Międzynar. Biura Pracy
L

w Krakowie.
Minister Jurkiewicz o znaczeniu przybycia R A. uo Krakowa.

i /  ,  _
Minister Pracy i Opieki Społecznej dr. St. 

Jurkiewicz oświadczył przedstawicielom prasy.
„Rada Administracyjna zbiera się normal­

nie, raz na  kwarta] w Genewie, jednakże kil. 
kfflkrotnit już odbywała sesje w -stolicach 
państw, należących dc Międzynarodowej Orga­
nizacji Pracy na zaproszenie ich rządów. Sesje 
takie odbyły się np. w Bernie, Sztokholmie, 
w Rzymie i w roku ub. w Berlinie. Rząd Pol­
ski pragnął również dać dowód swej symipatji 
! uznania dla Miedzwuarodcwego Biura P racy, 
ora® pragną! dać możność wybitnym ccoti- 
stościcm, delegatom rządów, pracodawców i ro 
botaisnów. zetknięcia, się bezpośredniego z Pol­
ską i wytworzenia sobie bliższego sądu o po­
lityce społecznej polskiej, której charakter po­
stępowy znajduje żywe zainteresowani* i uzna­
nie zagranicą.

Pierwsze dni sesji spędzono w Warszawie, 
zakończenie zaś sesji odbywa się w naszej 
pięknej starej stolicy, z której dumni jesteśmy, 
w Krakowie.

Pragnwmy pokazać uczestnikom Sesji K ra­
ków jako najpiękniejszy skarb 5 rzc-szlosci, d i- 
wód dawności i świetności naszej kultury, sta-

jx>
ncmiącej część organiczną cywilizacji zacho­
dniej. Zabytki przeszłości, piękno architektury 
i dzieła sztuki posiadane przez Kraków, w y­
wrą niewątpliwie głębokie wrażeni* na naszych 
gościach, niektórzy z nich będą mogli także 
porównać stan obecny i dawny prac nad od­
budową dawnej świetności Krakowa, przede- 
wszystkiem Wawelu". :

Uchwały Rady Międz biura Pracy.
Ankieta w sprawie przemysłu włókienniczego.

W poniedziałek obradowała Rada Admini­
stracyjna Międzynarodowego Biura Pracy 
w Warszawie. Przedmiotem obrad była sprawa 
ankiety w sprawie płacy, godzin nracy, higie­
ny etc, w przemyśle włókienniczym, Przedsta­
wiciele pracodawców występowali przeciwko 
idei ankiety. Na wniosek p. Sokala postano­
wiono wyłonić komisję, k.óra na najbliższej 
sesji przedstawi projekt w sprawie zakresu an 
kiety. Na zakończenie pp. O lfretti ę Włochy), 
Poultom (Anglja) i Fontaine dziękowali rzado. 
wi polskiemu za zaproszenie Rady do Polski.
•<SV&*«rtSS*r“ ««*»» .ił. «•««,*•

Rząd wncsi dc Sejmu szereg projektów.
W arszawa, 9 października. (Telef. własny)’. 

We wtorek oabyio się posiedzenie Rady Mini­
strów  bez udziału protokolantów, czyli t, zw. 
potiedzenie Rady gabinetowej. Wzięli w niej 
udzia,] wszyscy ministrowie z wyjątkiem ba­
wiącego w Krakowie mm. Jurkiewicza. Dys­
kusja, która trw ała blisko trzy godziny, do­
tyczyła budżetu na rok nadchodzący. W naj- 
oliższym czasie projekt b u fe tu  zostanie od­
dany do aruku, tak, ażeby termin zwołania 
eesji i termin wniesienia do Sejmu budżetu 
zostały dochowane. Rząd złożył do laski mar­
szałkowskiej kilka druków, zresztą mało waż­
nych Minister spraw zagranicznych złożył 
Sejmowi 7 projektów ustaw o ratyfikowaniu

mnów międzynarodowych. Są to głównie te 
projekty, które skutkiem nagłego zamknięcia 
poprzedniej sesji nie mogły być przez Sejm 
załatwione., jakkolwiek były w drugiem czyta­
niu przyjęte. Znajduje się między innwni mię­
dzy projektami złożomemi do laski marszał­
kowskiej pruiekt ratyfikacji trzech protoko­
łów dodatkowych’ do trak tatu  handlowego i na­
wigacyjnego z Norwegją. Ministerstwo pracy 
i opieki społecznej zgłosiło aroony projekt
0 utworzeniu tak  zw. wsi kościuszkowskich. 
Także ministerstwo robót publicznych zgłosiło
1 projekt. Minisferśtwo przemysłu i handlu 
zgłosiło projekt ustawy o zmianach w u sta  
wouawstwie o Izbach morskich.

Polacy zdobyli na Łotwie 3 mandaty.
STFATY SOCJALISTÓW NA RZECZ KOMUNISTÓW.

Ryga. 9 1C. (FAT.) Według dotychczaso­
wych1, niezupełnych danych charakterystyczną 
cechą wyników ostatnich wyborów do parla­
mentu łotewskiego są straty  socjal-demukra- 
tów, poniesione na rzecz ekstremistów, któ­
rych lista orała poraź pierwszy udział w wybo­
rach. Na ogół z cyfry 10ii mandatów, syndy- 
kaliści-komuniści uzyskali w przybliżeniu 5

mandarów, socjalni-nit2aIeini 3 mandaty, so- 
cjalni-den.okraci 27 mandatów, grupy radykal­
ne 3, centrum f>, partja drobnych / dzierżaw­
ców 4, Związek chłopski 17, katolicy 4, Prawi­
ca 10, mriejdzości narodowe 21, w czem 6 
Niemcy, 6 Rosjanie, 6 z y M  1 3 Polacy. (Po* 
przednio mieli Polacy 2 posłów,, Uw. Red.),, ó)

PISMA GDANSKj E O WYCIECZCE DZIENNIKARZY POLSKICH.
■ ł r '

Gdańsk, 8 października. (PAT) Prasa nie- 
miecko-gdauska zamieszcza w dzisiejszych wy­
daniach sprawozdania, o pobycie wycieczki 
dziennikarzy polskich w Gdańsku, wyrażając 
przytem zgodną opinję, że odw.edziny te da­
dzą dobre rezultaty i przyczynią się do po­
lepszenia stosunków pomiędzy Gdańskiem 
a  Polską Organ centrum niemiecko-katolickie- 
go „Danziger Landes Ztg“ oświadcza, że dzien­
nikarze polscy w czasie swego pobytu w Gdań­
sku stykali się z kołami polityczuemi W. Mia­
sta  i dz!ennikax5twem gdańskiem i dzięki temu 
mogli zapoznać się dokładnie ze stosunkami 
gdansko-polskiemi.

Organ niemieckie^ liberałów „Danziger Ztg“ 
w specjalnym artykule poświęconym wyciecz­

ce polskich dziennikarzy wyraża zadowolenie 
z powodu możności powitania dzwrnikarzy 
polskich w Gdańsku# Oraz nadzieję, że rezulta 
ty  tej wycieczki niewątpliwie się ujawnią 
w poparciu konieczności zbliżenia polsko-gdań- 
skiego, albowiem, jam oświadcza „Danziger 
Ztg“, Gdańsk i Polska są w doli i niedoli zb 
sohą złączone i wzajemnie na siebie skazane 
Tak. jak  Gdańsk do swego gospodarczego roz­
woju potrzebuje nieodzownie ploskiego zaple­
cza w takim samym stjpn iu  Polsce poirzebn® 
jest ponarcie Gdańska, który wspómie z nowo. 
wybudowanym portem w Gdyni będzie bram? 
wypadową dla gospodarczej produkcji 30-mi- 
Ijonowego naredu.

, -

Robotnicy łódzcy nie przyjęli
KOMPROMISOWFEJ PROPOZYCJI MIN.

JURKIEWICZA.
W dniu 8 bm. dr Jurkiewicz przyjął obie 

strony i po omówieniu wytworzonej _ sytuacji 
oświadczył, eO następuje:

Wobec sytuacji w j tworzonej w związku « e  
strajkiem w przemyśle włókienniczym w Łodzi 
przy nieustępliwości z obu stron, jako minister 
pracy i opieki społecznej w imieniu rządu pro­
ponuję, aby strony zakończyły zataig ustala­
jąc noawyzkv dotychczasowych zarobków c y .  
frą  5 proc. Inne punkty żądań robotniczych 
będą omawiaae na konferencjach bezpośred­
nich, gdzie zostaną uzgodnione".

Warszawa. 9 10 (Teł. wł.) We wtorek odby­
ła  się konferencja delegatów robotników łódź. 
kich z przedstawicielami zsriązków i ko.nitetu 
strajkowego. Delegaci przedstawili propozycję 
m inistra Jurkiewicza o podwyżce 5 proc. Ko­
m itet strajkowy podwyżkę tę  odrzucał.
\  ooo----

Warszawa. 9 10 (Teł. wł.) W godzinach po­
łudniowych premjer BarteJ przyjął posła Zie- 
mięckiego, prezydenta Lcdzi, na dłuższej kon­
ferencji.

 00--------
P. PATEK ZNOWU W WARSZAWIE.

.Warszawa, 9 października. (Telef. własny). 
Przybył bu poseł Rzpltej w  Moskwie p. Patek, 
który korzysta z 6-tygodniowego urlopu. Po 
krótkim pobycie w Warszawie spędzi p. Patek 
urlop na Riwjerze rrancuikiej.

2 TRAmWAJE ZDERZYŁY SIĘ
W WARSZAWIE.

Warszawa. 9 10. (Teł. wł.) We wtorek przy 
ul. Leszno i Solnej zderzyły si* dwra  tramwa­
je. 4 oseby ranne. ;ji*

ZIEMIA ZASYPAŁA 20 ROBOTNIKÓW.
Warszawa. 9 10 (Teł. wł.) W  okolicach 

Neanolu skutkiem obsunięcia się ziemi zostało 
zasypanych 20 robo uników. Wypooyto 9 uok 
ł 11 cagźjko rannych

W radzie konnym Warszawa ^orskip Oko
ZWYCIĘŻYŁ POR. MOI Z Z 1 P.

SZWOLEŻERÓW. A
Zakon?ne 9/10. Południowa Agencja Praso­

wa donosi:
W dniu dzisiejizym zosń ł ukończony wiel­

ki raid wojskowy Warszawa—Morskie Oko, to 
jest na przestrzeni około 500 km, W raidzie 
brało udział 47 koni służbowych, a do mety 
w Morskiem Oku przybyło 36 koni. Tras? raiJu  
Kraków—Morskie Oko była terenem wyścigo- 
>vym, gdzie każdy z uczestników mćgł iechać 
dowolnym sposobem Przestrzeń te pokryj 
w czasie 10 godz. 56 min. por. Jan Motz z i p .  
szwol. Rekordowy czas zdobył na przestrzeni 
Nowy Targ—Morskie Oko tenże uczestnik ral- 
du, gdyż jechał 3 godziny 28 min., co z uwagi 
na teren górski jeąt wybitnym wyczynem spor­
towym. Po nim przybył por. Sulewiki z 1 dyw. 
art. kon., a  3 porucznik Mosiński z 11 p, uł. 
Dowódcą raiau był gen. Dreszer, komisarzem 
pułk. Lecewioz. Po przybiciu do m ety udali się 
niektórzy oficerowie z gen. Dreszerem przez 
góry do Zakopanego. We środę odbędzie się 
ogólna klasyfikacja, oraz rozdanie nagród. Po­
ważnych wypadków w czasie raidu nie by ła

BARBARZYŃSKA WALKA BOKSERÓW.
Florencja, 9 października. (PAT) Bokser 

Cecchi otrzymawszy knock out od mistrza 
włoskiego Sili, zmarł mimo * natychmiastowej 
pomocy lekarskiej. , ! • s  ■ 4 i * 1 0  (

NOWv  ATTACHE W, BRYTANJI.
Warszawa, 9 października, (Telef. własny). 

Attache wojskowy przy poselstwie wielkobry- 
tyjskiem w 'Warszawie pułk. Bridge został od­
wołany ze swego stanowiska, k tóre zajmował 
d o  pułkowniku Cleytonie od czasów majowych. 
Następca jego będzie major Martin,

, t -  V- Ł

MAC DONALD W PRADZE. 
eden. 8 10 (PAT.) B. premjer angielski 

Mac Donald przybył to  .wczoraj wieczorem 
z I ondynu. Moc Donald udaje się z Wiednia 

1 do Pragi **- — '  —

Brednie fW ifCkip o „okupacu Uir^iirf ‘
Warszawa. 9 10. (Teł, wł.) W sowieckim 

dzienniku wojskowym „Kra&naja Zwiezda" u- 
kazał się aajtyłau! na tu mad fantastycznych do­
niesień „Berliner TagebSatt' 1 o okupacji Ukrai­
ny przez wojska francuskie, polskie i rumuń­
skie. Autor artykułu oświadcza, że Francja 
nie może wziąć udziału yz tej imprezie, gdyż 
pociągnęłaby ona natychmiastowe wojskuwe 
wystąpienie Niemiec. ’ * ?■€

„Pietk'ewicz‘‘ wyrzucony z Litwy?
Warszawa, 9 października. (Telef. własny). 

Kowieńska policja kryminalna oświadcza, że 
dezerter polski Bolesław Bremor, występujący 
pod pseudonimem majora sztabu generalnego 
Pietkiewicza, otrzymał rozkaz opuszczenia Lit­
wy w przeciągu 48 godzin. Bremor miał ja­
koby wyjechać do Łotwy, ale nie otrzymał 
wizy, wobec czego udał się do Kłajpedy i prze, 
bywał tam jakiś czac u konsula litewskiego, 
a lastępnie wyjecnal w n.ewiadomym kierunku.

 0 0 --------

Fanatyzm „antyklerykalny11 francuskiej 
lewicy.

Zwalczają ideę pomocy dla misjonarzy

Warszawa 9/10. (Telef. w).). Po 3-dniowem 
omawianiu budżetu francuskiego ezłonkawie 
kartelu lewicowego znaleźli w nim artykuł o 
pomocy dla biednych kongregacyj misyjnych. 
Z tego powodu ma być wydana wałka (I) rzą­
dów1. który w ten sposób naraził się najradykal 
niejszym antyklerykałom. Ministrowie lewicowi 
zostali rzekomo zaskoczeń' (!) istnieniem w b u l 
źecie sta tu tu  prowizorycznego o pomocy dla 
misjonarzy i  rzekomo są pełni oburzenia (!). 
Gdyby jednak oaazaio się, że byli poinformowa 
ni o sytuacji, radykalni socjaliści przygotowują 
drugi a tak  na  rząd w chwili dyskusji nad ar- 
fykułam;, gdzie mowa o kongregacjach Żeby 
atak był skuteczna ma być wmówiona propa­
ganda antykościelna, jak  w uniach wielkiej wal 
ki z religją. „Journal de Deba+s,? oświaieza 
w tej sprawie, źe zbyt często rząd ustępuje 
lewicy, co powinno sie skończyć. Rząd pi­
sze d7;ennik «— z interesami partyjnemi może 
być pewny poparcia całej Francji.

(Misjonarze francuscy rozszerzyli francuskie 
kolonje i  utwierdzają panowanie Francji w A- 
fryce. Jaż choćby z tego względu powinniby 
zaprzestać walki z nimi francuscy lewicowcy, 
jeśli nie uznają ich olbrzymich zasług na polu 
krzewienia moramosci i pracy charytatywnej.— 
Uw. Red.). ' ' ' p v  ‘ -  a T '”

  - O i l -

Panna Czcng posłem chińskim 
w Paryżu.

Pierwsza chińska dyplomatka i prawmczkal 
panna Suma Czeng wróciła po długiej podró­
ży po Europie. W kolach zbliżonych do rządu 
chińskiego od dłuższego czasu omawiana jest 
sprawa mianowania panny Czeng ministrem 
pełnomocnym Chin we Francji,

W Bombaiu przyąotnwano zamanh
' NA ANGIELSKA KOMISJĘ SIMONA *
Wiedeń. 9 10. (FAT) „United Press" do­

nosi z Bombaju, że w pociągu, który zdążał do 
Bombaju nastąpiła w odległości 230 km. od 
Bombaju eksplozja bomby, która zniszczyła zu­
pełnie 2 wagony. 4 pidióżnych zostało zabi­
tych, a 10 ciężko rannych. Wedle śledztwa, 
przeprowadzonego przez policję bomba eksolo. 
dowala, tylko przypadkowio. Władze przypusz­
czają, że bombę tę rieźli "piskiwcy do Bom­
baju celem dokonania zamachu na członków 
komisji Simona, którzy mieli tam przybyć 
w piątek. --ayy-

Wizyta Henizelosa w Bslgraozie.
* Wiedeń 9/10. (PAT) Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Beigradu: Grecki prezes rad j mini­
strów 'ęrenizelos przybył dziś przed południem 
do Belgradu, gdzie został przyjęty przez posła 
greckiego i zastępcę jugosłowiańsKiego mini­
stra spraw zagranicznych. Venizekw udał się 
następnie do gmachu greckiego poselstwa. Po 
południu Yenizelos został przyjęty przez króla 
Alpusandra. |

Sytuacja wewnętrzna w Bu*garji 
wyjaśniona. 'Ą

Wiedeń. 9 10. (PAT). Dzienniki donoszą 
z Sofji: Wedle doniesień dzienników bułgar­
skich sytuacja w ew nętraia w Bułgarji wyjaśni­
ła się tak  dalece, że rząd zamierz? teraz przed­
sięwziąć akcję międzynarodową. Rząd zamie­
rza zawizeć szereg uaktaućw  przyjaźni i pak­
tów arbitrażowych w pierwszej linji z Porcja, 
a następnie z kilku mocarstwami. W związku 
z tem pozostaje poćućż zagranicę, ‘ ramierzona 
przez bułgarskiego prezesa rady ministrów. Do 
noszą również, że zaręczynj króla Borysa ma­
ją wkrótce nastąpić. W związku ze sprawą za­
ręczyn pozostaje obecność w Bofji ks. Cyrylą 
i hr. Bourbara.

\  a , l .  i  

*

WYDALENIE NIEDYSKRETNEGO 
DZIENNIKARKA.

Paryż. (A W.) Sensacją dnia dzisiejszego 
jest wydalenie korespondunia pism amerykań­
skich Harolda Howana, który wczoraj wieczo- 
i em został zaaresztowany i po przesłuchaniu 
go wypuszczony na wolność, pod warunkiem, 
że dziś wieczorem opuści Faryi. Harold Ho- 
wana jest tym dzienokarzem. który opubliko­
wał w prasie aimerjkańskiej tajne dokumenta, 
dotyczące układu flotowego angleisko-framcu- 
skiegc. "o

■w ■ - -
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S. S. VAN DINE.

Sprawa panny Odell.
> / —  W iesz, M arkham ie, —  pow iedział —  
nie  posiadam  d a ru  proroctw a, ale m am  sil­
ne, w ew nętrzne przekonanie , że jeżeli n a ­

p ra w d ę  m asz zam iar pozostan ia  w  ty m  nieu- 
p rzą tn ię tym  buduarze , póki się nie dowiesz, 
ja k  się tu  d o sta ł ta jem niczy  gość, dobrze 
zrobisz, posy ła jąc  po sw e p rzybory  to a le to ­
w e i  k ilk a  zm ian świeżej bielizny, nie m ó­
w iąc już o py jam ach. F ace t, k tó ry  urządził 
te n  m iły  w ieczorek, up lanow ał sw oje w ej­
ście i w yjście w  sposób bardzo  ostrożny  i 
przew idujący,

M arkham  spo jrza ł n a  p rzy jaciela  n iepe­
wnie, nie odpow iadając n a  jego docinki.

ROZDZIAŁ' VI. ;[

Bezim ieny gość.
(W torek, 11' w rześnia, g. 11.15 przed poł.).

H eath  w yszed ł do sieni, a  obecnie w racał 
i  telefonistą, dziennym , b ladym  i  chudym  
m łodzieńcem  nazw iskiem  S:pively. Czarne p ia  
wie jeg o  w łosy, akcen tu jące  jeszcze bladość 
tw arzy , b y ły  sczesane w  ty ł i w ypom adow a­
ne. N osił k ró tko  p rzystrzyżone w ąsy  i u b ra ­
n y  b y ł z p rzesadną  starannością , w  olśnie­
w ający , czekoladow ego ko lo ru  garn itu r, 
Ściśle p rzy leg a jący  do .jego szczupłej figu­
ry , zap inane trzew iki z sukiennem i Cholew­
k am i i różową, koszulę z tak im  sam ym  w y­
k ład an y m , sz tyw nym  kołnierzem . Z daw ał się 
zdenerw ow anym  i  na ty ch m iast u siad ł w  w v

platanem  krześle okok drzw i, g ładząc ostro 
zaprasow any k a n t spodni i ustaw icznie zwil­
żając  w arg i językiem .

M arkham  odrazu  p rzystąp ił do rzeczy.
—  Poinform ow ano m nie, że p an  pełnił 

służbę p rzy  telefonie w czoraj popołudniu  i 
w ieczorem  aż d o  godziny dziesiątej. Czy to 
praw da?

Spively prze łknął ślinę i  sk inął głową.
—  T ak , proszę p an a  —  rzekł.
—  O k tó re j godzinie panna Odell w y ­

szła n a  obiad?
—  Około godziny  siódm ej. W ted y  w ła­

śnie posłałem  do pobliskiej re s tau rac ji po 
przekąskę...

—  Czy panna Odell w yszła  sam a? — 
przerw ał Mankham jego  w yjaśnienia.

—  Nie. Jak iś  jegom ość przyszedł po
nią.

Czy znałeś pan  tego „jegom ościa"?
—  W idziałem  go  k ilk a  razy, g d y  przy­

chodził do te j panny , ale nie wiem, ja k  się 
nazyw a.

J a k  w yglądał?  —  P y tan ie  to  w ypo­
wiedziane  ̂ było pospiesznie i niecierpliw ie.

Opis nieznanego gościa, ja k i d a ł Spively, 
zgadzał się dok ładn ie  z re lac ją  Jessu p a  o 
w yglądzie m ężczyzny, k tó ry  ją  odprow adził 
do dom u, choć Spively opow iadał szeroko 
i m niej ściśle, niż Jessup . Nie było w ątp li­
wości, że pan n a  Odell w yszła o siódmej i 
pow róciła o jedenastej, w  tow arzystw ie te ­
go sam ego człow ieka.

—  A teraz , —  m ówił dalej M arkham, 
podkreślając silnie każde słowo, —  chcę 
w iedzieć, k to  odw iedzał pannę Odell w  cza­
sie m iędzy godziną siódmą, g d y  w yszła na

obiad, a  godziną, dziesią tą , g d y  opuściłeś 
pan  swe stanow isko przy telefonie.

Spively by ł zaskoczony tem  pytaniem . 
Jego  cienko zarysow ane brw i podniosły się 
i ściągnęły. - ,

—  Nie rozum iem  —  w yjąkał. —  Kto 
m ógł odwiedzić pannę Odell, k iedy  jej nie 
było w  domu?

—  A  jednak  widoczne jest, że k to ś ją 
odw iedził —  rzekł Markliaim —  N aw et 
wszedł do  m ieszkania i by ł tam . gdy  ona po 
w róciła o jedenastej.

T elefonista rozw arł szeroko oczy i usta .
—  Mój Boże! —  zaw ołał. —  A  więc to 

w ten  sposób ją  zam ordow ano... K toś za­
czaił się n a  nią... —  N agle u rw ał niem al 
w pół słowa, zcłając sobie sprawy z tego , 
jak  bliskim  był sam tego tajem niczego łań ­
cucha wypadków', prow adzącego w prost do 
zbrodni.

—  A le przecież n ik t nie wszedł do jej 
m ieszkania podczas mojej służby! —  w yr­
w ało  m u się nagle przerażone zapew nie­
nie* —  N ik t absolutn ie! Nie opuszczałem 
swego stanow iska ani n a  chwilę od czasu, 
gdy  w yszła, aż do końca służby.

—  Czy nie m ógł n ik t wejść bocznemi 
drzw iam i?

—  Oo? Czy b y ły  one odem knięte? — 
W  głosie Spively‘ego drżała obawa. —  Ni­
gdy  n ie  byw ają  odem knięte w' nocy. 
Odźw ierny zasuw a rygiel o d ch o d ząc ,. o go­
dzinie szóstej.

—  Czy pan sam nie odsuwałeś go wczo 
raj wieczorem , ab y  kogoś w puścić? Pom yśl 
p an  nad  tem!

—  Nie, panie, tego nie uczyniłem . —  
P otrząsnął g łow ą z przekonaniem .

—  P an  stanow czo obstaje p rzy  tem , że 
n ik t nie m ógł w ejść do  ap a rtam en tu  panny  
Odell b ram ą frontow ą, g d y  je j nie było 
w domu?

—  To w ykluczone. Pow tarzam , że nie 
opuściłem  stanow iska  an i n a  chwilę i nikt. 
nie m ógł przejść obok m nie bez w iedzy. By­
ła ty lko  jedna osoba, k tó ra  chciała  ją  od­
wiedzić...

—  A  więc jednak by ł tu  ktoś, —  w ark ­
nął M arkham . —  K iedyż to  było? I ja k  się 
to sta ło?  Dobrze p an  poszukaj w  pam ięci, 
zanim odpowiesz.

—  To nie było n ic  w ażnego —  zape­
wnił m łodzieniec, napraw dę zalękniony. — 
Ja k iś  pan  w szedł, zadzw onił i zaraz sobie 
poszedł.

—  Nie p an  decydujesz o tem, co jest 
w ażne, a co nie —  zganił go M arkham zim­
no i stanow czo. —  O k tó re j godzinie to 
było?

—  Około w  pół do dziesiątej.
—  K to to  by ł?
—  Ja k iś  m łody człow iek, k tó ry  tu  już 

przychodził poprzednio do tej panny. Nie 
znam jego nazw iska.

—  Opowiedz mi p an  w szystko dokład­
nie, ja k  to  się odbyło —  bad a ł dalej M ark­
ham.

Spively znów połknął ślinę i zwilżył 
wargi.

—■ T ak  było, proszę pana: —  zaczął 
opow iadać z w ysiłkiem . —  Gość wszedł i 
chciał iść do drzw i przez ko ry ta rz , ale m u 
powiedziałem : „P anny  Odell niem a w do­
m u". Ale on szedł dalej i powiedział: „Nic 
nie szkodzi zadzw onię mimo to, żeby się 
upew nić". C. d. n.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

>
Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr. 
Nadesłane » » .  . . 40 „
Komunikaty po kronice „ ,  • . 5ę ,

„ na 1-szej „ .  . . 6ę , GENY OGŁOSZEŃ Drobne za wyraz  ........................................ 10 gr.
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza sic 25 proc.

Wytwórnia Kilimów
I r e n y  G u t w ir i s k ie j  ”

Absolwentki państw, szkeły przam. art. 

Kraków, ul. Karmaiieka L. 50, parter.

pole** kilimy oraz przyjmuj# zamowiemi* we­
dług obranych wzorów, za gotówką lub na raty.
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i Kapelusze męshic i
•  marki Lion po 19 złotych  oraz •
•  G oepperta Hiickla I zagraniczne *
•  p a n a m a  i s ło m k o w e  poleca • 
Ś ANTONI J A R O S Z :

! 2 K raków, ul. Sław kow ska L. 24. %
m Dom XX. Marków. •

:  W Urzędzie Pomiarów st.m.Poznania ■ 
■
5 wakują posady g

17 mierniczych ~
[ wigi.techników mierniczych
■■ Płaca zależna od kwalifikacji 
g kandydatów. Od kandydatów w y- 
,J maga się gruntownej znajomości
■ instrukcji katastralnej II i  VIII oraz 
e przepisów obowiązujących w woje- 
g wództwach zachodnich.

Zgłoszenia z dołączeniem świa- 
g  dectw, życiorysu i próbki rysunko- 
b wej z liczbami pom iarowem i przyj­

muje się do 15 października 1928.

Już czas odnowić prenumeratę na kwartał IV.

„ T Ę C Z Y “
prenumerata kwartalna wynosi Zł. 14.

Zgłoszenia przyjmuje: 
Administracja „Tęczy" Kraków, św . Tomasza 35.

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
Nr. konta czekowego w P. K. 0. 404.620.

mró

Un ie w a ż n ia m  skra­
dzioną książkę woj­

skową wystawioną przez 
P. K. U. Kraków powiat, 
kartę na broń, paszport 
zagraniczny, metrykę uro­
dzenia. Złodzieja prósz? 
o zwrot dokumentów a 
zatrzymanie pieniędzy. — 
F rc n c f s z e k  M a d y d a  
ur. r. 1S95 w  C z u io w ie  
zam.: B o le ń .  791

Kanarki
harceóskie, wzorowe Śpie­
waki, eamce po 30 zt., 
samiczki po 10 zł. wyśle 

poeztą za pobraniem
Sajtwski Stan. Bochnia

ul. Brzeżnlcka 1471
dawniej Kraków, ni. św 

Gertrudy 10.

Z A K ŁA D  PO G RZEBO W Y

AETERNITAS
Kraków, ulica Mikołajska L. 14.
Rok założenia 1892. Telefon 40-47.

obecnie pod nowem kierownictwem
urządza pogrzeby od najskromniejszych da naj­
wspanialszych, czyniąc dla mniej zamożnych 
ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 
ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich 
krajów. — Posiada na składzie w ielki 
w ybór trumien i w ieńców  sztucznych 

oraz metalowych. 146

Zakład , 1 ‘ -Introligatorski

MIECZYSŁAWA ROMANA
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA 13.

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres introligatorstwa wchodzące, 
oprawia K s ią żk i skromnie i luksu­
sowo, hurtownie i pojedyncze,

pe cenach przystępnych i w oznaczanym terminie.

I D r o c ~ \r 3 c r \r o < n r a

Chcesz e ł r z y m a ł
p o s a d ®  T Musisz u- 

kończyć kursa fachowe, 
korespondencyjne prof. 
Sekułowicza, Warszawa, 
Żórawia 42. Kursa wyu­
cza ia listownie bucbal- 
ieiji, rachunkowości ku­
pieckiej, korespondencj- 
handlowej, stenografjii 
nauki handlu, prawa, ka, 
ligrafji, pisania na maszy­
nach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni, 
(ortografji). Po ukończe­
niu świadectwo. Żądajcie 
prospektów. 567

M IO D
pszczelny —  czysty
bez domieszki, pod gwa­
rancją z własnej najwię­
kszej w Polsce pasieki 5 
kg. Zł. 17, 10 kg. 31 Zł. 
20 kg. 60 Zł. wysyła za 
pobraniem p o c z t o w e m

Eugeniusz BILIŃSKI
w Zbarażu. 241

Ramka b r o n i o w e  -
i skórkowe poleca: 

Skład papieru i galanterji, 
Michał Słomiany Kraków, 
Sławkowska 24. 824

Zgub iona  kartę zwol­
nienia i odroczenia 

od służby wojskowej na 
nazwisko Stanisław Ziaia 
ur. 1901 r. unieważnia 
się. . 792

W szystkie artykuły wchodzące w  z a k re s

8
 handlu sp o ż y w cz o -k o rz e n n e go ,

win, wódch i delikatesów

S K
=  poleca po przystępnych cenach

AZ1MIERZ BARTOSZEWSKI
Kraków, ul. Florjańska L. 49. 

C o d z ie n n ie  św ie ż o  p a lo n e  k a w y .

OBRAZY M Ę K I
P A Ń S K I E J

(Stacje Drogi Krzyżowej)
artystyczne reprodukcje na papierze i płótnie, a także ręcznie 

malowane.
OBRAZY do Ołtarzy ręczn ie  m alow ane. 
FIGURY, K rzyże, ampułki.
K siążeczki do m odlenia, r ó ż a ń c e ,  obrazki

STANISŁAW RAB,Kraków, Sławkowska 4.
187

$ r 2 S #  £ a & l ip 7 2 l2 C # K  tom>€lEU 
p ow o ły w a ć się na og ła sza ją cy ch  się

ir „Stosie Jlarodm“.
. 7 1

Ostatnie nowości!!!
Księgarnia K r a k o w s k a ,  K r a k A w ,  ś w . T o m a s z a  3 5 .

(róg  ul. św. k r z y ż a )
p o l e c a :

A le k sa n d r o w ic z  K. „Konsens małżeński* w nowym kodeksie prawa 
kanonicznego i w dawnem prawie kaaouicznem 

M adeja  F r. D r . X . Wybór egzort dla młodzieży szkół średnich
N ova  P o lo n ia  S a c r a  Tom 1.

» » „ Tom 11.
„ „ „ Tom 1. i 11. razem

S l e n i a t y c k l  M. Dr. X. Zarys Dogmatyki katolickiej T. I. O Bogu 
jedynym i trójosobowym 

O. T e o d o r  o d  św . J O z e la s  W szkole św. Teresy od Jezusa 
Ż u lt le w ic z  K . M. O. Rozmyślania o Matce Boskiej w świetle nauki 

św. Tomasza z Akwinu

Zł. 2‘ćO 
6 -  

20 - —  

12 —

3 0 -

1 0 -  
4 50

5 -

Wygyłka na prowincję odwrotna. —  Katalog rozumowany ns tędanie bezpłatnie.

»Giot Narodu" Skę Z o®r. odpaw. Ł, Holek**, Redaktor uaceolny Jan Matya&k. Redaktor odftcnriediialay Józef .Warcbałoweki, Drukarnia „Głosu Narodu" cod M t*. K, Ferk*.
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